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Polska w Genui odegrała pojednawczą rolą.
Enuncyacya min. Skirmunta we Wiedniu.

W iedeń (A W ). Minister Sk;rm ur t wyje- 
kdia dzisiaj rano do Krakowa, gdzie się ma 
•potkać z prezydentem ministrów Pon:kow-
•kim. .vfini ster Skirmunt konferował wczo­
raj w  dalszym c.iągu z posłami polskimi, a- 
ki edytowanymi w Budapeszcie, Pradze, Bu ­
kareszcie i we Wiedniu. Następnie był m ini­
ster Skirmunt u prezydenta renubPki au- 
stryackiej Heiniscłia na śniadaniu, w  któ- 
fem  brały udzlat i inne urzędowi' osobisto­
ści republiki austryackk j. Po obiedzie przy­
jął minister Skirirun l w  hotelu ,,Im perial” 
reprezentantów wiedeńskiej i zagranicznej 
prasy. Minister Skirmunt przemówił do 
•gromadzonych dziennikarzy, wskazując

na pokojową politykę Polski i na to, 2e de- 
legacya polaka dzian ia  w  Genui w  duchu 
pojeduau czym i że pośredniczyła ona ze 
skutkiem między przeciwnymi sobie obora­
mi, które poznały, jakie kolosalne trudno­
ści są do przezwyciężenia dla utrzymania 
równowagi i uregulowania ogólnych atosuin 
ków. Praca konwencji genueńskiej będzie 
kontynuowaną w  Hadze- W końcu zapowie­
dział minister Skirmunt rozpoczęcie roko­
wań gospodarczych między Polską a Au- 
stryą, które niezawodnie wezmą przebieg 
korzystny. Przemów ienie ministra Skirmun  
ta przyjęto bardzo przychylnie.

Wiedeń. (Teł. wl.) Minister Skirmunt w wy.
Madzie udzielonym przedstawiciele w i .Neue Fr. 
JVe6®e“ wyrazi! suę bardzo chv*alelMne o wyniku 
•onierencyi gemień«-kiei. Na zapianie, czy po­
kłosiu w siprawie nraystąpronia Polski do malej 
'-oeliicyi są prawdziwe, odpowiedział, że nic ad- 
Powiadaią one prawdzie. Dotychcsa.we bowiem 
•ćopiiiriki Polski wiągrlędem małej koali cy i są wa 
*i5n!;cHwanę wspólnem postępowaniem w  spra­
wach międzynarodowych i pozostały ni e zmień io- 
be. Ta wspólność interesów i celów Polski i ma. 
I*j koalicyi bez io-Tnaluych w*a)m nycb zobo 
Mą*ań (Skarały siię szczególnie podcza- kunfe-

rcmeyi eenueńskiej bardzo kora^stnema nie tylko 
dla Polaki, lecz także dla małej entpnty.

Min. Skinmunt następnie wyraził swą lymga. 
łye dla Austrjri i skończył następująco: Okład 
gOkęodaiwy między Polską a Austryą będzie
prtroprowadzonj w duchu v zajemnego ziwzu- 
immia życzliwości, co jest najlepszą gwarancyą 
że układ zakończy się wynikiem pomyślnym. ' 
Ponieważ polityka gospodarcza jest dziś najlep­
szą polityką, dlatego pomyślny układ gospodar­
czy będzie wyrazem przyjaznych stosunków 
między Polską a Auotryą. Mój no byt we Wie­
dniu będzie służył wyłącznie temu celowi. j

Kooferencya polskich dyplomatów 
z Europy środkowej.

W iedeń (P A T ) W czoraj przedpołudniom odbyta 
sit; w hotelu „Im peria l" konfereneya ministra 
Sklnnunta z posłami polskimi PlUzem, Lasockim, 
Okęckim, Szembekiem i Skrzyńskim. W  południc 
wydał prezydent Austryj Tfeinisch śrtfadarńc na 
cześć ministra Skirmunta. Pojmłudniu zaś • odbyła 
się dalsza konfereneya ministra Sk.rmunta z 
przedstawicielam i rządu austryackiego w spras 
wach gospodarczych. Minister Skirmunt wyjeżdża 
dzisiaj rano z W iednia do Kj-akov.ii. Po  RrMisliu 
wy towarzyszyć będzie m inistrowi Skirmnntowi
poseł pilski w Wiedniu hr Lasocki.

Ziemniaki dla Austryi.
Wiedeń. (Ted. w Ł ) P odczas  w czo ra jszego  o rzy - 

j^cia, kiuór w yd a ł po lsk i poseł L a sock i n a  cześć 
m in is tra  S k irm u n ta  o zn a jm ił S k irm u n t kancle- 
rtzowi Seliobenow i, że  w ed łu g  1 O legra ficznego  za ­
w ia d o m ien ia  z  W a rs za w y  pozw o lon o  .-.a jego  sta­
w ien n ic tw em  na  w yw ó z  230 w agonów  z iw n n ia - 
kOy d o  Austry*.

Inn luii / wiło-soiim
- Frym  (PAT . Teł- Comp.). W tutejszych ko- 
łfcch politycznych kbmenCifJę TSJPT. że
Szancer i Facta przy ję li'w  sobotę zaproszc.-v  * 
nie delegata sowieckiego. Jest to pierwszy 
wypadek, że byli oni gośćm., członków rzą­
du sowieckiego. Podnoszą także, że toasty, 
wygłoszone przez Cziezerin . i Factę, były 
bardzo serdeczne, z rzego wnioskują że to­
czące się obecnie rokowania o zawarcie trar 
ktatu włosko-sowieckiego m aią widoki po- 
WOdlZfcOUa-

Ameryka wyśle rzsczoziawców it - Hagi
Wiedeń. (Teł. w l.). Z N om ego Jorku donoszą 

iż  uchodzi za fak t dokonany, że rząd  w aszyn g­
tońsk i w yś le  rzeczozn aw co  na konfea-encyę qo 
H agi. R ząd  an terykań sk i jeszcze  nie p ow zią ł u- 
ohw ały, czy  udtzial tych  rzeczozn aw ców  będzie  
m ia ł ch a rak ter o fic ya ln y .

Dziś będzie przyjęty 
uk ab górnośląski.

W arszaw a (teł. wł.) Rząu w niósł dziś do 
Sejmu projekt ratyfikacyi konwencyi gene­
wskiej. Projekt ten obejmuje duży tom, zre­
dagowany w języku francuskim? i był przed­
miotem opracowania na komisyi spraw  za­
granicznych. Przypuszczalnie komisya dzi­
siaj załatwi sprawę ratyfikacyi, tak, że na  
popoludniowem plenum będzie już można 
definitywnie sprawę rozstrzygnąć.

W  sobotę rat^fikocya w Nismczech,
W arszaw a (teł. w ł). Hatyfikacya konwen­

cyi górnośląskiej przez parlament Rzeszy 
niemieckiej ma nastąpić w  sobotę 27 b. m

Dolec: i Polski dia spraw G. Śląska 
w Berlinie.

W arszaw a (teł- wł.). Dziś j)rzy.jechal do 
Wairszawy pociągiem berlii>skim z Genewy, 
minister Olszewski, pełnomocnik rzy.du pol­
skiego dn rokowań polsko-nieirieckich w 
sp raw ę  Górnego Śląska. W  drodze z Gene­
wy óo W arszaw y minister Olszewski zatrzy­
m a! -le  kilka godzin w  Berlinie, gdzie kon-
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!ferował z przedstawicielami raądu nietniec- : ministra Skirmnnta z Rathenauem r i i ją
kiego w sprawie rokowań gospodarczych, ; być w  najbliższym czasie nawiązane między 
które w myśl porozumieiiia erenueńskiego '■ Poisltą a Niemcami.

m a

!

W iedeń (PAT ). Gdy minister Skiim unt w  
towarzystwie aoKrctarza Skowrońskiego ze­
szedł dziś w hotelu „Im perial11 do korj^a- 
rza, aby udać się na konferencyę prasową, 
w  westybulu trzech Ukraińców obrzuciło 
ministra jajam L Sekretarz Skowroński 
schwycił jednego z napastników, dwóch in­
nych ubezwładniła służba. W szystkich 3 cb 
oddano w  rece policyi. MimLster Skiimunt, 
przebrawszy się, zjawił się na zebraniu 
dziennikarzy, gdzie powitano go burzł wy- 
coi oklaskami, a  jeden z obecnych dzienni­
karzy, zabrawszy głos, wyraził ubolewanie  
z powodu zajścia, które na szwank naraża  
dobrą, opinię o gościnności W iednia.

Wkrótce potean przybył także kanclerz 
Schober i minister spraw  zagranicznych 
Heunęt i wyrazili sw o e  ubolewanie, zape­
wniając, J» minister Skirmuut ctrzyma naj­
pełniejszą sat) siakcyę.

Sprawcy napadu są, jak twierdzą ofice­
ram i ukraińskimi (I). Jeden z nich podaje 
się za rotmistrza, jeden za porucznika a  je­
den zia podporucznika. Odstawiono icih na  
policyę-

S zc ze g ó ły  zajścia.
W lećeń  (P A T ) Obecni przy zajściu sekretarz le» 

gacyjny Skowrońki i urzędnik’ poselstwa p o ls k ie j  

Friedrich opowiadają:

M inister Skiirmunt zerzedł przed godziną 5 z 
pierv szogo piętra do westybulu w hotelu ,,Impes 
r ia l“ . chcąc udać się na przyjęcie dziennikarzy. 
Nagle powstały z fotosów, znajdujących się w we, 
stybulu trzy indywidua i  olrzuciiy ministra jaja* 
mi. Sekretarz Skowroński rzucił się na jednego z 
nich i uDezwładnil go, dwaj inni nie staw iali oporu 
i  dali się aresztować. Podali oni, że są oficeram i 
ukraińskimi i  że chcieli w ten sposób zademon* 
strować przeciw m inistrowi polskiemu. Wznosili 
przy tern okrzyki na rzecz monarchii ukraińskiej. 
Nazywają się oni: Deresz, Fedytn k i Tarnawski —  
pochodzą wszyscy tr*»j z Gaiicyi wschodniej. Mis 
nister Skirmunt zachował zupełną przytomność 
umysłu i spokojnie udaj się do swego, pokoju, aby j 
się przebrać, poczem zaraz przybył na zebrani' 
dziennikarzy.

W arszaw a  (PAT ). N a  wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu M  >k zawiadomił, że do­
tychczasowy kierownik muisueryum  spraw  
wojskowych, generał Susnkowski, zamiano­
w any został ministrant spraw  wojskowych.

Z  porządKU dziennego przyjęto w  trs/Hróem 
czytaniu statut państwowego instytutu me­
teorologicznego, poczem pp7.: itę nion. do u  
stawy o uposażeniu ministrów przemysłu i 
banału, oraz skarbu do ogianiozeria w yw o­
zu, wwozu, przewozu i przywozu towarów.

Sprawozdawca poseł Mo^acz^wski wska­
zał, że urząd przywozu i wywozu, regutoją- 
ey dotąd handel z zagrcnicą, składający 
się przeważnie z przemysłowców i kupców, 
kierował się głównie interesami właśnie  
przemysłowców i kupców. Tstawa, oddać 
m a obecnie tę sprawę w  ręce ministra prze­
m ysłu i handlu oa az skarbu.

Po dysk usyi uchwalono wniosek posła 
firzędzielskiego ońesłaiia  ustawy do korni- 
syl budżetowe], oraz poleccinia zbadania tej 
sprawy komisyi prawniczej.

Następnie przystąpiono do dalszej roz­
p raw y nad monopolem tytoniowym-

Poseł Suligowski opowiada się przeciwko 
monopolowi, a  za wezwaniem rządiu do 
wprowadzenia akcyzy i innych form opoda­
tkowania.

Poseł Pączek zwraca uwagę na umowy, 
łączące Polskę z Gdańskiem i wskazuje, że 
w  razie odrzucenia monopolu przemysłow­
cy niemieccy zalaliby rynek nasz swoimi 
wyrobam i tytoniowymi, z którymi przemysł 
polski nie wytr-zynuałby konkureneyi.

W iceminister skarbu M lkulecki określa 
zarzut. że aidmlnisitracya monopolowa była  
niedołężna, jako nieuzasadniony, uwzględ­
nić bowiem należy ogromne trudności, po­
śród których monopol powstał 1 pracuje i 
to, że państwo nic uczyniło żadnych w k ła ­
dów gotówkowych. Mimo to wpłynęło do 
kasy skarbowej z monopnlu przeszło 12 m i­
liardów. W  roku 1921 dochód z dwóah tylko 
fabryk rządowych przewyższył dochód sitar 
bu państwa z 15 fabryk prywatnych. M ówio­
no o nadużyciach i o pociągnięciu n. Seeji- 
gera ulo o lpowi odziałmośći sądowej, zapo­
mniano jednak dodać, że sąd apelacyjny 
wydał wyrok uwalniający. P raw dą  jest, że 
monopol ma trudności ze sprzedażą, jednak 
nie swoich wyrobów, ale wyrobów  fabryk  
prywatnych, których konsumenci nie chcą 
kunować.

Zar zucano, że zniesiono monopol cukro­
wy i spirytusowy, a monopol tytoniowy nia 
zostać, względnie ma zostać wprowadzony. 
Otóż tamte monopole są monopolami han­
dlowymi natomiast monopol tytoniowy jest 
monopolem prodiukcyi.

Co do skutków umów z Gdańskiem, to 
zaznacza mówca, że po pierwszym kwietnia  
to jest po zniesieniu granicy gospodarczej, 
byli u niego przedstawiciele przemysłu ty- 
toriiowego z byłej dzielnicy pruskiej w spra­
wie zarządzeń dla złagodzenia tych skut­
ków. Zarządzenia nie mnisiittiy być złe. sko­
ro nie było do dzisiejszego dnia Pcdfir. Mó­
wca odpiera zarzut, jakoby place robotni­
ków w  zakładach rządowych były niższe, 
niż w  prywatnych, odpiera szereg innych 
pomniejszych zarzutów, poczem odczytuje 
pismo „Robotnik Tytoniowy" z byłej dziel­
nicy pruskiej, któro skarży się, żc zmuszano 
robotników do oświadczania sdę prezciw mo 
nopolowi tytoniowemu i kończy stwierdze­
niem, że cała w alka  przeciw aainopclowi ty­
toniowemu sprowadza się do w alk i miylTy 
portfelem prywatnych fabrykantów a port- 
telem skarbu.

Po przemówieniu posła Krainy, który o- 
świactozył siię przeciw monopolowi, dysku- 
syę odroczono.

Następco posiedzenie dzisiaj.

Nowa afera „tytoniow a".
W arszaw a (tel. wł.). Na wczorajszem po­

siedzeniu Sejmu, p. Meiznor, jeden z akcyo- 
naryuszy fabryki tytoniu w  Poznaniu, —  
wniósł interpelację do rządu, w której za- 
rżTuoa wiceministrowi Mikulecldemu, że ja ­
ko szef sekcyi monopolowej w  1919 ronu. 
wziął łapówkę od dostawców' tytoniu- Inter- 
pelacya ta opiera się na zeznaniach pewne­
go żyda węgierskiego, który m iał stosunki 
z niejakim Heubergerem. Tenże Houbrrger, 
pragnąc zrobić interes z monopolem tytonio 
wym, dał wr październiku 1919 roku ów cze­
snemu szefowi sekcyi monopolowej 500 ty­
sięcy marek łapówki z tern, że połowę tej 
m m y miano wręczyć szefowi generalnej dy- 
rekcyi monopolowej, p. Seligerowi.

Tymczasem, jak  się informujemy z kół 
rządowych, w  październiku 1919 roku, t- j. w  
3 miesiącu urzędowania ministra skarbu B i­
lińskiego, dr. M lkulecki nie był woale sze­
fem sekcyi monopolu tytoniowego, lecz sze­
fem sekcyi biura prezydyalnego, i jako taki 
nie miał nic wspólnego z monopolem tyto­
niowym. Cala intorpelacya obliczona jest je­
dynie na efekt w  czasie dysk usyi monopolo­
wej.

Tekst układu górnośląskiego 
w

Warszawa (tel- wł.). Rozdano tutaj posłom 
traktat górnośląski, który przcdslawia w ie l­
ką, przeszło 300-stronicową książkę na czer­

panym papierze. Traktat składa się z 60®
przeszło artykułów, a poza tom jest doł®r 
czany protokół końcowy z 25 artykułami. ^

N a c z e ln ik  P a ń s t w a  m e  

do Beigradu.
W arszaw a (tel. wd.). Termin wyjazdu Na* 

czpilnika państwa do Bukaresztu nie został 
dotąd ostatecznie ustalony. W  każdym rw  
zie zdaje się już nie ulegać wątpliwości, ż® 
zamierzona początkowo podróż Naczelnik* 
państwa do B e^ rad u  odpadnie.____________

R e o rp n iz a c y a  piacOwek 
polskich w  Rosyi.

W arszaw a (tel. wł.). E>o Moskwy udał si? 
z ramienia ministerstwa spraw zagranicz­
nych prof. Kolankowski. dla prze prowadzę* 
nia rcorganizaeyi poselstwa naszego i piać 
cówek na terytoryum sowieckiem.

en ni i

D zie ln y posterunkow y.
W arszaw a (tel. wł.). Przechodnie na mo* 

ścic Kierbedzia byli wczoraj świadkami prze 
rażającego widoku. Jakiś mężczyzna, stoją* 
cy na moście, wskoczył na środek W isły i 
zaczął tonąć. Posterunkowy wskoczył sizyD- 
ko do łodzi i rzucił się desperatowi tui r?- 
tunek, którego udało mu się wydobyć z w o* 
dy. Niedoszły samobójca oświadczył, ze usi­
łował odebrać sobie życie, gdyż cierpi głód » 
nędzę z powodu braku pracy.

Katastrofa kolejowa.
W ilno (A W ). W  nocy z dnia 21 na 22 b. mj 

o godzinie ^40, na linii kolejowej W ilno -^  
Lida kolo stacyi iastiuny, miała miejsce ka­
tastrofa. Pociąg osobowy, wychodzący z W il 
na o północy, wskutek wadliwego ustawia­
nia zwrotnicy, wpadł na pociąg towarowy i 
rozbił 5 wagonów. Rannych jest i żołnierzy, 
którzy konwojowali transport koni. Kiero­
wnik rucau stacyi Batiuny został areśtto- 
wany.

o s ą d  r o b o t n i k ó w .
Lwów (Tel. wl.) W  tycb dniach w Leśniew4— > 

(powiat Gródek jagielloński,) uszedł ciekawy wy» 
pnć. k, zenufty robotników względem pracodawcy. 
W łaściciel tamtejszej gorzelni Mojżesz W e tum an 
źle obchodził się ze zajętym i tamże .ono n.kaau, 
prześladując ich aa każdym kroku. Prawdopodo* 
bn:e robotnicy ci postanowili wywczeć na nim ztva> 
stę i gdy onegdaj ukończyli pędzenie wódki —  w Z 
zbiornikach znajdowało się 11.200 litrów „Bod 
Gout“ —  w nocy na 18 bm. ktoś wyw ierci! dziurę 
w górnym otworze, tak że cala zawartośś zb ioru i> 
ków ^"nrtmęla, za leca jąc w ielk ie zzm ały pola- 
W ysiany z urzędu śledczego wyw iadowca Pysznik 
po zbadaniu sprawy aresztował stróż* nocnego i 
sołt> sa, który prawdopodobnie bral udział w wy­
puszczaniu te„ wódki. Daisoe śledztwo w toku. 
Szkoda wynosi 25 milionów, z czego na właściciela 
przypada 5 milionów, a na skarb państwa 20 mil,

Szajka fa łs ze rzy  dolarów .
Lwów (Teł. wł.) Jak już wrzxirei dom liliśmy 

uwiętiono tutaj u a jk 1, lalszarzy dolarów. W  a rac 
sie śledztwa wykryto jeszcze jednngo wspólnik* 
który ukrywał się przy ulicy Kołłątaja 15.

Inspektor Bworniicki >vdal się tamże i zastał tu, 
taj niejakiego Laskowi ra, który zajmował się w h »  
śnie tatuowaniem sacharyny. Przy rewinyl znale*1 
ziouo 125 pudełek sacharyny po 25 gr. 1 570 to n
bek po 1 gr. ___ a także w ielką ilość pustych tor t ,
bek. W  tym mieszkaniu znajdował gię jeszcze jego 
wspólnik Abraham Huebmer, ttóry czekał na 
transport. Obu fałszen/.y zamknięto. Jest podeirze, 
ń e , że do tej sacharynowej spółki należy jrasczc 
pięciu innych, nrzeto śledztwo prowadzone jest w 
dalszym ciągu.

PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI.

M m i e  m i i i  u  d ud . Skirm nnta.
Jak wiadomo minister spi-aw zagraaicznych p. 

Skirmunt przyjeżdża wc środę w nocy pociągiem 
pospleoznym z Wiednia do Kranowa, Dow. adujse 
my się, że ludrńość Trzebini i Oświęcimia pirzygott* 
wuje gorące owacye dla powracającego ministra, 
aby mu w ten sposób wyrazić uznanie ta jego wy* 
i> mę pracę i zuslugi położone na konferencyi ge* 
nueńskiej w obn nie interesów Polski. Kównież 
obywatels!wo miasta Krakowa przygotowuje sporu 
taniczne owacye dla ministra Skirmunta.
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Przemytnictwo koni zagranicę.
MASOWY W YW ÓZ KONI DO

(—' Prócz wywożenia zagranicę artykułów ży­
wnościowych. o czei*! jMSze cała prasa polska, 
daje e-,ę zauważyć v osiatnich czasach skanda­
liczny w pros; fczmugiel koni za granicę, pomimo. 
nt; w Polsce jest raczoJ brak ruateryału kcńckie- 
go. Konic te są przemycane w dużych ilościach 
do Niemiec i Rosy*.

Najlepiej laik? ten zilustrować mogę przykła- 
dy, stwjenuzorie naocznie przez komisyę polską, 
przyjmującą konie cd Niemiec, na zasadzie trak­
tatu wersalskiego oraz zawartej w związku z 
mm specyalnoi lumowy z Niemcami. Otóż — ko­
mie, przyjęte pr/eiz komisyę i przywiezione do

NIEMIEC I NA UKRAINĘ.
kraju były po raz drugi przedstawiona prze*
Niemców jalio m ateiyaj koński, podlegający  
zwrotowi Polsce,

Nie od rzeczy Pędzie również podkreślić fakt, 
cc handlarce celem ominięcia zakazu wywozu 
koni do Niemiec przemycają pojedynczo lub w  
małych ilościach materyal koński nu Ukrainę,
oby stamtąd, pod pozorem tramzyta do Francy!, 
przewieźć konie do Niemiec.

Md ad ze nasze powinny z jafcnajwlększą suro­
wością wystąpić preociwko tym przemytnikom, 
którzy nie bacząc na interes państwowy, trosz­
czą się jedynie o napełnienie swoich kieszeni.

LOKATOR WSZYSTKICH MOŻLIWYCH W IĘZIEŃ  ŚW IATA, — DESTRUKCYJNY PROCE AM 
ANARCHISTÓW. — TOWARZYSZKA LONDYŃSKA PRZEWOZI DOLARY I  PROKLAMACJE.
Pomorska poiicya aresztowała w Tczewie dr 

Kamiński ego vel Barona, znanego anarchistę 
s okresu przeciw oj en n ego, który 
SIEDZIAŁ W  W IĘZIENIACH ANGIELSKICH, 
FRANCUSKICH, WŁOSKICH, BELGIJSKICH 

I  ROSYJSKICH.
Obecnie jest prezesem Wolnego Zjednoczenia 

Anarchistów w Rosyi. Jechał jako rosyjski dole. 
yat na wszechświatowy zjazd anarchistów, wy. 
iSnaczony w Berlinie na 26 b. m.

Znaleziono przy nim cały zbiór różnych doku- 
jneniów, rzucających światło na stoeunek anar­
chistów do komunistów'. Anarchiści uważaję ko­
munistów za mało radykalnych — i jak wynika 
£ protokołu, postanowili urządzić na nich za.  
mach (!) Dewizę ich ieet

ZNISZCZENIE NA CAŁYM ŚWIECIE

wszelkiego dorobku kulturalnego 1 cywilizacyj­
nego, ahj na trupie i gruzach wszystkich państ w

I i społeczeństw rozpocząć nową budowę.
Z dr Kamm^kkn jechała jedna z najwybitniej­

szych członkiń warszawskiego CKWKPRP (Ccwi- 
j liralny Kom. Wyk. Komunistycznej Partyi Rob. 
' Pol.), nazwiskiem Nechamia Londyńska, dawniej

I wybitna członkini Poale Saoro‘u. Miała pr/y sobie 
dobrze ukrytych 26 rozmaitych proklamacyj i 
sto dolarów, któremi usiłowała daremnie pne- 
kupić urzędniczki rewizyjne clowe. U Kamiń­
ski ego znaleziono 56 Bztuk złotych dziesięcioru­
blówek.

j Oboje aresztowani przebywają w  Toruniu i zo­
staną niebawem na żądanie włada centralnych 

| odstawieni do Warszawy.

r o l i  lo iie  i ł i i  p k )  M t y i i i i ?
KBEMATORYA AMERYKAŃSKIE. _  OKIENKO DO OESERWOWANIA PROCESU SPALA­
N IA  — W  PRZECIĄGU MINUTY ZW ŁOKI ROZSYPUJĄ SIĘ W  SZARY POPIÓŁ. — STRA 

SZNA SCENA EGZEKUCYI TRZECH ZBRODNIARZY.
<—) I.udzie, którzy za życia obawiają się po­

zornej śmierci i pochowania w letargu, każą 
swe zwłcki spalić. Z tych motywów palenie

* «wlo<k jest znane już od półtora stule.ia, wogóle 
Zaś sięga ono czasów najodleglejszych, bo przed­
historycznych.

Potem jednak na długie wi:!ki ustało ono zu­
pełnie.

Dapieno obecnie myśl palenia zwłok i to prziy 
poonocy prądu elektrycznego zyskakt znów na 
popularności. Prąd elektryczny bowiem umożli­
wia szybkie
W YTW ORZENIE TEMPERATURY DO lSOff C. 
li momentalne spoi nie zwłok.

i »  i i mm  s iA m jtfi mumi

Wprawdzie pierwszie krematorya europejskie 
były opalane węglem, lecz sposobu tego zanie­
chano i obecnie ioimi-jjąco, a budowane już w tern 
stuleciu — amerykańskie — posiłkuję się pra­
wie wyłącznie elektrycznością.

Zgodnie z istniejącym obecnie przepisani pra­
wnym paiić wolno zwłoki tylko tych ludzi, któ­
rzy albo zastrzegli to wyraźnie w f®rmalnym te­
stamencie, albo zeznali przytomnie wobec dwóch 
wiarogodnych świadków*. Można natomiast w A- 
meryeo palłć Zwłoki przes.ępców, których też 
wiele w ten sposób się grzebie.

Wielo kramuforyów amerykańskich w nawie I 
całopalnej posiada małe zastawione grubą, lecz j

przeźroczystą masą ogniotrwałą okienka, przes 
które można obserwować proces całopalenia.
Wrażenie jed-ak tego zjaw.u-ka j:«c podobno 
n:efciych;uńe wstrząsające.

G dy d o  o d p o w ied n i go  srzybu wsunie się spo­
w ite  w  k k k ą  pap ierow ą tkaniną zw łok i i zaśru- 
bu je szczeln ie  d rzw i, pr;otz prz-sun ięc ie  od p o ­
w iedn ie j dźw ign i puszcza się w  podłożu naw y 
p rąd  o  bardzo w ysok icm  na/pięc-iu (d o  10.GG0 
vo lt).

P ie rw szy  w idok , jak i uderza, cosecw atci-a. jeęt. 
t e ’./, że

TR Ur PODNOSI SIE l u b  SIADA,
robiąc przytem’-dziwne znehy kończynami. Po­
chodzi to z wiotkiej temperatury, która ogarnia 
zwłoki .prawne momentalnie. Po upływie 3—S 
sekund zwłoki zaczynają się skręcać { czernieję, 
jednocześnie koś trup pada bezwładnie on 
wznak.

Potem nieboszczyk zaczyna się kurczyć, orftęe 
cięgle, niczem w  taurzo, następnie rysować się, 
maleć, zatracać swe kształty i wreszcie rozpadać. 
Jednocześnie w p raw n e ucho słuchacza może do- 
słyszeć silne 1 przykre skwiiczenle. Ostatnią 
an-ianą, jmką zAcbsirwować można, je s t  lekki, 
mieszący się nad czarną masą opar, przyczem 
masa ta zaczyna stopniowe bieleć aź wreszc'•  
staje się koloru j«mO popielatego, z odcdeoiiem 
,,la p is11 i w ięce j się nie zm ien ia.

Wtedy dopływ prądu przerywa ai-ę i rodzina 
mająca zabrać popioły caeka tylko na ich wy­
stygnięcie. Samo pal~ nie trwa od minuty d* 
dwóch.

P e w  e g o  dnia tracono w  A m eryce  3 ch prze­
stępców. P o  egzekucyi p ierw szych  dw óch  (na g i­
lo tyn ie ) trzeci wyrazi! chęć zobaewnia popiołów 
swych towarzyszy, k tó rych  zaraz po egzefcucyi 
spa lono w krematoryum. W t.id y  pok  izano mu 
ówirrżo zebrane w  urnę pop io ły  pierwszego. Zbro­
dniarz zanurzy! w nich rękę.
„OTO CZEM BĘDĘ ZA DZIESIĘĆ MINUTY*,
zawołał, —  biorąc w palce szczyptą szarego pro. 
thu, poecem kazał się prowadzić na gUotyaf,
Stamtąd spojreuł jesizoae raz na unię.

Po trzech sekundaoh już nie żył.
Czy zwycaaj palenia zwłok z czasem się ro »  

powszechni? — przesądzać trudno. Głównymi 
jego przeciwnikami są księża chrześcijańscy 1 
prawnicy. Ci ostatni słusznie twierdzą, że krą- 
macya uniemożliwi wszelkie dociekania przy­
czyn zgonu >e zwł®ks moźRwe przy chowaaiu w 
ziemi, nawet w kilka lat po śmierci.

A esztowsn e mordercy własnej zony.
(—-) Przed kilku dniami donosiliśmy, że W  

Warszawie przebito nożem na ulicy Maryę Ole­
wińską Odwieziona do szipitala zmarła ale choąe 
wyjawić nazwiska zabójcy.

Aczkolwiek tajemnicę zabrała ona do grobli, 
poiicya zdołała w dochodzeniu swojem «twi«v 
dzić. że zabójcą był jej własny mąż, Karol (Mo­
siński. Nocy ontgdajjazej poiicya schwytała Ole- 
aińskiego, ukrywającego się w Pruszkowie.
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Slub w aeroplanie
Przełożyła z francuskiego 

Marya z Dz'eduszyckleh Komorowska,
o ■f

— Nie śpię, Wilhelmie*
Lecz nie śmiałam... Coby był o mnie pomy­

ślał?
Po chwili oddalił się z pod drzwi moich cicho 

I w milczeniu...
Nie zmrużyłam dotychczas oka, chociaż już 

dochodzi piąta. Trzeba mi się położyć z powro­
tem. Dziwnie się czuję niezręczna w wypowie­
dzeniu tego, co odczuwam. Zresztą, zdaje ma się, 
że się tera-z nareszcie naprawdę zaczyn a chcieć 
spać...

Ale z tego wszystkiego, *to jest we minie tak 
nieuchwytne J nie daoąre się określić, wynurza 
się. wśród gorączkowej chwili znurzenia, jaką 
przeżywam, pewność jedna jasna i nieod owna: 
Wilhelmie, najdro-żiszy mój, chcę to tu roz jesz­
cze powtórzyć, jaiko z a p # '.mienie, co ci powinno 
hyć mila: Przysięgam ci, że już wcale nie ko­
cham Fabrycego de Mauve.

A wytłumacz mi. jak ja go mogłam kiedykol­
wiek wogóle kochać?

IX.
8 marca, 6 wieczorem.

Soniom, po niespokojnej nocy. dłużej, niż zwy­

czajnie. Bila dziesiąta, gdy otworzyłam oczy. 
Pierwszą myślą zwróciłam się ku Wilhelmowi. 
Przypomniałam sobie ze smutkiem, że go już 
me a wodnie niema w domu i że go dopiero wie- 

j ozorem zobaczę... Tymczasem mnie Anaik uspo­
koiła pod tym względem. Wilhelm nie byl wy­
szedł dotychczas, gdyż /jawił się był u niego 
rano jakiś „interesant11 (to uświęcone wyraże­
nie Anaik), potem zas czekał druh mój na moje 
przebudzenie.

Ten wyjątek, w codziennej regule, zanadto
! mnie ucieszył, fcy nii się nie wydał zupełnie u- 

i-prawiedliwionym... Nie zastanowiłam się na­
wet zrazu nad tern, co miał w sobie niezwykłe­
go... Jednak już w chwili, kiedy wchod-riłam do 
pracowni Wilhelma, pracowni, pelnoj błękitna­
wego dymu i to zanim pan mój jeszcze do 
mnie przemówił, odgadłam a raczej odczulam, 
że zae ło coś ważnego...

— Co się dzieje, Wilhelmie? Nie trzeba, żeby 
mi Ańaók dawała spać tak długo.

Podałam mu czoło. Pcca'unek, jaki na mnie 
złożył, roztargniony był.

— Wyglądałaś na taką zmęczoną wczoraj wi-e- 
czorern, malut/ka Amy, że byłoby to zbrodnią cię 
ba’dzić. Miałem tymozaeam u siebie dependenta 
parła Baudin z wik-idomością, że panna Arguin 
umarła...

j Krzyknęłam z litości-
5 — Biedna panna Laura... Umarła niezawod­

nie w tak całkowitej samotności w i 'k ;e; żyła! 
Ach gdybym by’a wiedziała v cz-o^niej... Czemuż 

I to nam nie dali znać o jej chorobie?

— Umarła bez cdorpień w paru zalediwie mi­
nutach... to był atak ^ waJityczny, tak, jak u  
t \ojej matki chrzestnej... byłabyś więc i tak 
przybyła zaipóżno!...

Potrząsłam smutnie głową. Wilhelm umilkł 
na chwilę. Spostrzegłam, że był banduo Mady.

—  Panna Arguin przewidywała możliwość 
nagłej śmierci i przygotowania się doń odpowie­
dnio, rzeki wreszcie zimno. Uczyniła ona z ciefoei 
generalną swą spadkobierczynią.

— Ze mnie!!
WyStrzyknik ton wyrażał, zdaje mi się, wszyst­

ko. co odczuwałam, bo byiam jak nieprzytomina 
ze. zdziwienia, lecz Wilhelm nie zdawał się tego 
zauważać.

— Pa.n Baoidrn. który otrzymał, w  depozycie, 
ostatnią wolę panny Arguin. ciągnął dalej tym 
samym ofieyalnym tonem, otrzymał od niej rd- 
\ noe. icśnie także i polecenie odda/nie ci, w rasie 
jej śmierci także i listu, pisanego do ciebie.

Nie wiedziałam co się wokoło mnie działo I 
nie bardzo nawet rozumiałem, oo Wilhelm do 
mnie mówił. List, ozamą opatrzony pieczęcią, 
przeszedł z rąk jego do moich. Otworzyłam go 
w mi łożeniu i z-b&żyiam sto do mego przyjaciela 
na. to, aby go mógł przeć wdać równocześnie za 
mną.

— Nie, r/eikł łagodnie. To jest zupełnie osobi­
sta twoja sprawa. Nie powinienem znać treści 
tego listu, zanim go sama nie przeczytasz.

(Ciąg dalszy nastąpi).

■ O D O -
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Istinns-ruski artysta defraudantem.
OKRADZIONA Y. M. C. A. W  ŁODZI. — W INOW AJCĄ PRAWNIK, ARTYSTA, MALARZ, ŚPIE­
W AK  W  JEDNEJ OSOBIE. — PIŁ TYDZIEŃ PRZED KRADZIEŻĄ. — D W A RAZY ZEIELLAZ.

NA SALI ROZPRAW.
(+ )  Wśród Lica-nj ch emigrantów rosyjskich 

wypajdik-euni dziejowem: zagnanych do Polski, ni© 
brak ęóónych indywiduów \i ykolc-jonycli, k tó ­
rych poiozeuie życiowe i wrodzone cerky natury 
rosyjskiej popchnęły na drogę przestępstwa. —  
Charakterystycznym przykładem takiego wyko­
lejenia jest sprawa, roztrząsana przedwczoraj w 
ta^dzde łó d z k h u .

Mifcya ame- ykańśka Y. M. C. A. w Łodzi dla 
Boayan w  swoim czasie przyjęła uchodźcę z Ro- 
* fX  mieszkańca Permu, niejakiego Wasyla Za­
miatana. 31 lat, w  charakiorze artysty malarza, 
łctók i  re^-odukowal obrazy dla misyi. Zamiatin 
odwdzięczył się misyi w ten sposób, że w nocy 
B 22 na 25 otycamia b, r. po wyłamaniu drzw i do 
ta ty  skradł wkę i różne rzeczy, stanowiąca 
wtaanoóó misyi (na siumę 100.000 marek).

Stawiony przód sądem oskarżony zeznaje, iw 
fAst artyaŁacualarzem, śpiewakiem i poetą, skoń­

czył na uniwersytecie wydział prawny w  Kijo­
wie. Do inkryminowanego mu czynu przyznaje 
się ze łzcuni w  oczach, oświadczając, że czynu 
tego dokonał p«d wpływem pijaństwa, pdyft 
przez cały tydzień przed kradzieżą pił.

Borys Jakuilwj”  icz. kierywriik Y. M, C. A. o- 
świadc a, żo glowrny zarząd do oskarżonego nie 
rości żadnej preteusyi, gdy ż rzeczy z wiały zwró­
cone, daje dobrą opinię o oskarżonym, zwraca 
uwagę, w jakim stanie popełniona aoetala kra­
dzież i wnosi o uniewinnienie esLartoaeyo w  
imienin zarządu.

Podczas rozprawy lAkez^ony pada na POdl®łw 
zemdlony.

Sędzia skazał Zamiatlna na (  miesięcy wiązie, 
nla, zawieszając wykonanie kary na lat L

Po ogł jszeniu wyroku oskarżony padł po raz 
druoi zemdlony na ziemią.

Znów tragedya lokatorów zawalonego domu,
LOKATORZY, KT6RZY NIF  MOGĄ SIR DOSTAĆ DO W ŁASNYCH MIESZKAŃ. -  W SPINANIE  

SI p PO DRABINIE DO POKOI. — NOCLEG NA  PODWÓRZE.
M  w  Warrzawio zaszedł onegidaj wypadek 

nawalenia się częśc domu, taik, że lokatorzy nie 
mogą się obecnie dostać do siwego mieszkania 
Da piętrach 1 nocują na podwórzu.

Oto jeszcze w  jesieni ub. r. zairywwała się 
ściana frontowa w podiwórzu loprzeczmej oficyny 
dotuu przy ul. Sapdcżyti»kic-j 5 w Warazawtc* —  
Ponieważ w  ostatnich dni-nch szpary w  zaryso. 
iwanej ścianie znacznie się rozszerzyły, co zapo­
wiadało szybką katastrofę, przeto w ub. tygodniu 
pooiicya usunęła ■ dl tkie rzeczy z na , uardz ej

. ŚCI ANA FRONTOWA RU NEL z  OD DACHU 
f AŻ PO PARTER

rujnnjąo tym sposobem kuchnią w trzech aa H -
szkan:ach 1 klatkę schodową.

Na miejsce katastrofy przybyło pogoto vie 
siraż.y pożarnej, która bosakami pozrywała wy­
stające części belek i desek, zab°®pierząiąc tym
sposobom pn-zejście do sąsiedniej oficyny.

Lokator*y mieszkań poprzecznej oficyny na II 
piętrze. Hersz Karp. handlarz uliczny i Jakób 
Bogdański, szewc na facyatce II piętna nie mogą

mngmmfenmy,kuchni w  trzecc micsakaTua/ch. po- j zupełnie ńestać sią do swego —liOCikania, rupzeto 
coetn na drzwi nałożono pieczęcie. I DNIE I NOCE SPRD7AJĄ NA  PODWORZU

I oto onegdaj około godz. 2 i pół pr.pcL. gdy { fcędż v są^iedów. Pozostali lokaioray ■: I piętra 
r  powodu ulewnego deszczu nie było mkogo na I i parteru dostają się na noc do mieszkań pRei 
podwórzu, wspomniana | okno po drabinie.

Sprawa o zamiar utopienia żony.
St LAT W IEZIEN IA  I  APEL fLCYA. — CO SIE STAŁO NAD RZEK > ?

I  POJEDNANIE MAŁŻONKÓW.
U N IE W IN N IE N I*

(V ) W jesieni roku. ubiegłego zdai rył się wy 
psidiak, który stal się w Dublinie głośnym. Nieja­
ki Józef Dzida usiłował zabić żonę swoją Wikto. 
zyą, topiąc Ją w Bystrzycy. Został on uznany za 
winnego i skazany na 10 lat cięfliego więzienia!

Okoliczności ajiraiwy b jły  rzeczy wiście mocno 
obciążające oskarżonego, zwłaszcza, że własna 
łona zeznała, ie

MĄŻ USIŁOW AŁ JĄ POZBAW IĆ ŻYCIA,
chcąc się od niej uwodnić i pragnąc poślub*ć
■woją kochankę. Również i zeznania świadków 
a4nv ieirdzay okoliczności, świadcząc e przech ko 
oskarżonemu.

Mimo wsŁystko, Dzida do winy się nie przy­
wiał, wyjaśniając, żo kiedy wracał z żorną do do­
mu, pokłócił ■> z nią i pozostawił żonę na łą­

kach nad Bystrzycą, a sam zawróci w kierunku 
miasta. Kiedy już ocLszmJJI, usłyszał krzyk żony
0 ratunek i, odwróciwszy sią,

ZOBACZYŁ ŻONE JUŻ W  WODZIE
1 niezwłocznie ją począł rabować. Dodał, ie byt 
wtedy mocno pódpity. Nie bez znaęjieirjirf był faikit 
ie Wikłurya Dzida jest o wiele irtarsfcą a i mgła.

Dadfl apelował od wyroku,. Sąd ap Jlacyjny, 
po pi noownem nrzesłuchariu świadków t spraw­
dzeń u dowodów wydał wyrok uniewinniający 
Dzidę.

O bej;’ małżonkowie po notapriTtie
P A D U  SOBIE W  OBJĘCIA 

i przyrzekli zyodę j harmonią w pożyciu mat-
^cńskiem na przyszłość.

Slub w nurtach wody...
PLYW AJACA PARA OBLUBIEŃCÓW.—PAŃSTW O MŁODZI W  KOSTYUMACH KĄPIELO­
WYCH. —  ŁODZIE Z GOŚĆMI WESELNYMI. _  CEREMONIA ZAŚLUBIN W  CZASIE PŁY ­

W AN IA .
(Ł) Ameryka jest, jak yiadom o, siedliskiem

n-ajrazmaitszych orygii. nlnych i ekstrawagan­
ckich pomysłów, o jakich... nie śniło się filozo­
fom.

Otto obecnie na odmianę para znanych w Ste­
wach Zjednoczonych pływ-ków: panna Mury
Eiagle z F ila d e lfii i pan Frank FL-Pa c t  z Bronek 
!kłvin, zawarli

ZWIĄZ-EK MAŁŻEŃSKI... W E  V/ODZIE, 
w Atlantic City.

W  ozasio cerem onii ślulmoj Qjflj.ihieńc> auimiiłst 
ertać czy klęczeć, ja k  fo  jv $ l m -y ję ly m  na ca­
łym św iec io  zwyczu jom . w yk on yw a li ruchy, w ła ­
ściwe sportow i p ływania. M aturaln ie, że  s tro jom  
ślubnym n ic  hyi w tym  w ypadku  di: ,m.iw m ło­
dego  ani Irak, ani pfv. *cwi;a, biaLu szata dla pan.

ny młcdej. lecz,.
KOSTYUM K ĄPIEŁO W T

B^ższyich opusów owej sensacyjnej gwrd«Tof~y 
J me przynoszą na ruaie pisma amerykańskie.

Ceremonia ślubna miała przcbceg następujący: 
. Młodi {)«m  sportowców wypłynęła na azeroJi je 
t wody. w ślad zaś zia nią udali się w łodiziacii, 
j burnrsf.rz miasta Bewier, jego sdkiraL*rz i inni. 
i konieczni w danych okoliozs;iościach urz^.dnicy, 
: tudzież goście weaełni. W  pewnym, z góry wy­

branym na ten cci, punkcie wszyscy się żuto®* 
mali i bu.Tmist,vz

POŁĄCZYŁ PŁYW AJĄCĄ PARE
węzłem małżeńskim.

i rodzaju r iśluhjny możliwe są zaiseo j«~
i óyni-o w An.cryye,

C h w i l a  b i e ż n a .
Kalendarzyk:

Janiny

Wsohód słońca: 4*44 

Zachód słońca: 8*30 
Długość dnia: 15'47

TEATR IM. J. SŁOWAC&L .O. 
środa: „W a lka  kobiet**.
C zw artek popot.: „Dyabeł i karczca-jrk:;".

W ieczór: „Horsztińaki**.
Piątek: „Walka kobiet'*.

TEATR MIGJSK1 OPERA T OPERETKA, 
Środa: „Eugeniusz Gnegiń* (P re ir  
Czwarteki „Eugonmsz Onegin“ .

TEATR „BAGATELA**
Środa. „Tan. którego L iia  do twarzy"*.

OPEMETKA „NOWOŚCI**.
Środa: .Jfról się bawi*1.
Czwartek popoł.: „K ról się bawi"

W ieczór: „K ról się bawi".
P iętek : „K ró l się bawi*.

KOLLEGIUK WYKŁADÓW KAUKC W YOH 
w Krakowie. Rynek qt. Linia A B L. 39. 

Środa, prof. l.u iw . dr Jerzy MyciąlsVi: ..KjanJryrt. 
Rubens 1 Polska w dziedzinie malarstwa' (z  o? 
brazaini św ietlnym i).

—  O —Piimiui f KUrti i lioJkirmiislwKraRcwie.
Prezydent Ministrów Ponikowski przyjeżdża jh

tro we czwaitck o godz. G‘50 rano w Lowan.ystw le 
Dyrektorów Dup. dra StudzińslJtygo. Cńt-iżyńskog«> 
i Janowskiego do Krakowa,

Po wysłuchaniu Mszy św. w Katedr.:*- na Was 
wolu, zwiedzeniu nowych robót tamże i fcośriota 
N. Panny Maryi, a  następnie po odbyciu kouferea, 
yi r  p. Ministrem spraw zagranicznych Sklrmhn 

tom, który dziś w ieczór o gedz. 11"45 ni ;<> jezdża. z 
W iednia, udaje się prem ier w  towarzy-surio woji j 
wody dra Gałeckiego i Kuratora Owiiiakijąęo tego 
samego dnia przed poludn-cm \t dały/.;-, i«xiróż 
służbową n& razie ar, Jasia.

Minister Skirmunt tego samego dr n tj. > ■ czwar 
tek wieczorem odjeżdża do Warszawy.

M H M c z  U m s u i  W o n  Uniw.Jag.
W Uni-w. Jagicll. w gmachu Collegium novum 

oabędzie się we czwartek dnia 25 maja Itfit r. o 
godz. U przedpołudmem uroczyste powitane i wrę. 
cienie dyplomu doktora honorowego filoznfii, j>i-zy; 
byłemu do Krakowa Władysławowi M ickiewiczowi, 
synowi Wieszcza Adama. Uroczystość odbędzie się na 
krużganku Dszcgo póętra przed tablicą pamiątkowa 
Adama Mickiewicza. Zaproszenia arui biV:t\ watę. 
pu wydawane nie będą.

Mn M  Mt atoiKfib.
(—) Akademicy warszawscy, którzy już ocl ro­

ku ly20 konferowali z władzami o budowę no­
wego domu alkademickiogo, nie moggc wyjednać 
prryspdeszienia załatwienia tej pickacc-j sprawy, 
ugęili spraiwę budowy domów we wdasne ręce * 
jak piieirwii ze poczyniono kroiki w&kazują, na jnie- 
wątpliwiej doprowadzą ją do pomyślrmgo koń­
ca. Kredyty na budowę domu i miej-cc wyzna­
czone juz postadeją, obecnie zaś ustalone pro­
gram budowy, która w najbliższych dniach się 
roapucznie.

Tydzień harcerski-
(ak ) Celem spopularyzowania idei itaMąei-ikfhi 

przygotowuje się w  najbliższym czasie. 1 i. od 175gr 
roaja do 3 czerwca wielki „tydzień harcerski".

Tydizicń ten zaczyna się 27 bm. koncerU-m. w któł 
rę-m swój udzrał przyrzekli wybitni artyści tut. 
opery: pp. Jefimcewa i Kniaginin. Projektowania 
jest ureądzenie popularaych prelekcyi w |®sz«zci 
gólnych dzielnicach Krakowa Szczegółami togo ty­
godnia zajmie się komitet wybrany na p.-̂ ćeciza. 
nlu jakie w tej sprawie przy udziale rcpn.te ntan 
tów miasta i władz a pod przewodn7'’!' t-m prof. Cu- 
chanowskicgo wczoraj srę odbyło.

Mtwi Mw Wei w Hmm.
I ( _ )  W  tygodniu od. 16 do 22 kwiolłnja v. n. za- 
i ijostrow ano w  Wan izawie 329 skonów , .-i 1*28 
urodzeń, tj. prawui 5 razy więcej urcu?.:ń niż
S k o iów , co jasf. famtem bc.rdzo r/a. lik im. pr.iw -o 
w y ją tk o w y m  w  statystyce ruchu liul ci.

Ten tydizien jeszcze i pod innvm wegó :v był 
niezwykłym. Mianowicie na 162S u r o d . b w i * .  
a* 1589 cnrtzifścijan. a ty lk o  29 żydów , r.i Gi.ł ślu­
bów wypadło tylko 8 żydowskich, a Cl I cłirześai- 
jańsJi :ch. Jp&tto tydede-ń n a jz ^ m n u  i ,.y j 
wy.
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APBL SŁUCHACZÓW AKADEMII GÓRNICZEJ DO SPOŁECZEŃSTWA. — NALEŻY RÓW- 

NIT,* W YBUDOW AĆ DOM DLA PROFESORÓW I  STUDENTÓW AKADEMII.

Młodzie/ górnica-hutnicza Aikiademii górni- i 
:^ej w Kraikowi wysuwa w obecnej chwili na j 
3 runi oralne ^piawę budowy gmachu Akademii ;
U tm iczc j, rł:<tt7LTii'if'0’nił- ważną, ze  s tan ow iska  0#- 
apodarc-o .naroaow eg9 . K on ieczn ość now iem  na- 
łńżytego w yzyskan ia  p rzys łu gu ją ce j nam na mo­
cy p ro jek tu  państw , a-Ibranych na k on fa ra n c ji 
uenueńsku-i. m ożności wysłania do Rooyi #.80# 
in ży n ie ió w  i techn ików , jatoo ueż kon ieczność aa- 
jęc ia  s iln ego  stanow iska w  górnośląskim przemy 
śle górniczo hu tui ce ym muisó spow odow ać jak 
najszybsze powiększenie zaaulbu poBtiich ab te-
cli i.icznj ch.

Przed jedyną, w Polsce Akademią górniczą sta 
:ięły iedy obecnie zadania niezmiernej Bw» 
ti-wa gmachu tejże Akademii uinsi Bu 

NATYCHM [AST R03F0CZĄÓI
Strona 1 eciwiicznego przygotowania <So budo­

w y  jcnt w ot>x'nr[j chwili ca łk ow ic ie  n k o ń c ro a a . 
stronę. zaś finansowa przedstawia się w ten ago 
*cVt>. ze oprócz dn-tacyi, -uchwalonej przez Seijm, 
polaki przemysł górniczo-hutniczy u ch w a łą  „R a ­
dy Zj ayilu przemysłowców gón iozyich11, ja k o  też 
przemysł rafineryjny uchwałą Zrzeszenia ,„Kina­
lu nafta" opoda tkow a ły  się procentowo od  kał 
dej wydobytej tony węgla, jaiko też  od każded 
wyprodukowanej cysterny nafty, oprawie na­

tychmiastowego rotap-ocłzęcia budowy gmachu A- 
kadOuiil gc rrLczej, domu profesorów i domu stu 
dentów nie Moi obocnie nic na yrzeazkudzie!

Brak rkrnu pnaf-et^rów oddziaływa w najwyż­
szym stofml« ujemni* na sprawę aogą odwania 
nowych si£ fachowych óo powstających katedr. 
z powodu niemożno1' ci aOBia^czipni* mieszkania 
amgazowanemu. Nie można Jednak z pom d i 
misstkaniowyck doFutleić do Hamowania świo- 
titlą iapOwiadiLjgoOgo Mą rdżwoln Akademii jó  
niciejl

Fintalnw również przedstawią się
SPRAWA JtmMTŁSZCZENIA z»0 SliUCHA­

CZÓW AKADEMII.
Stpołeozeńs-two i  czymniiki mitairodajTip muszą 

b m w aom iju w u  p rzyesyn ić  się d o  n a leży tego  w y- 
tooreystania tych  stosunkowo' naólicenyeh. w ob tc  
ogT> m u aipotrarflww&ni.a w  na jb liższe j pm yszłcr 
ści, s ił łeeh n iem ych .

Pomoc mlodMaży, garnącej sit chętni, dt> 
twardej pracy, w formie Miuciapieczemia je j w s- 
nmkóiw moeliiwj eiRzystanicyi, jest w ch w ili o- 
beicnej nieodzowna. Bodowa domu studentów i 
pomoc unanso* n materyalna jest jedyn«m ro z­
w iązań  eim sprawy pomocy suiKtentom Akad iuiii 
gómiozied.

Bandycka szajka grasująca w Tarnobtzegu.
NAPAD NA URZĄD POCZTOWY W  TARNOBkZEGu . -  SPŁOSZENI WŁAM YW ACZE. -  
OBRABOWANIE SKLEPU Z BRONIA I  AMUNJCYA. -  R IBU NEK  2 MILIONÓW W E WSI.

(O d  kofestfondmla „Gońca Kmkoousldtgo'i.
\tr) Postrachem, całuj oikoilicy Tarnobrzega sta­

ła się potężna banda zilożtna z 20 ludzi. nękają­
ca bez przerwy spokojnych mieazIkaAcóiw po­
wiatu.

Onegdąj u&ilowałi owi bandyci dostać Mą do 
kasz pocztowej w  Tarnobrzegu. Przy pomuoey 
*»ti ych narzędzi u gw L  Jut kasę, t u n K  pfancę- 
d y zabrać uie zdołali, spłoszyła ich bowiem 
miejscowa policye, ząalajrmowam % przez jednego 
z  p rzech odn iów , który urtynzal podejrzane szme­
ry i uderzenia w  budynku pocztowym.

Bandyci jednak nie dali iza wygraną. Nie tra-

M im . Miii
WSTRZĄSAJĄCA KARTA Z

(—) Przy uil. Szw adrkweti w Warszawie jnfiie- 
srkaJo w  dom u swoich krewnych Gaworskich 
15-letnia W a o lawa Moźdiziairrówna, sierota, któ­
re j rodzice zmarli przed kilku roierfąoBnu.

? oda dziewczyna. niie mogła oswoić się cią­
g le  ze śmiercią uikocha-nycn romneów rozpacz 
i ża l za matką i ojcem nie dawała jej epoikoju- 

I oto on eg daj. w czasie. kiedy Gaworscy wyszli 
na chwilę z mieszkannia, zrofcipnczoiuia dziewczyna

za irbl
ŻYCIA MŁODEJ DZIEWCZYNY, 

y  wienlŁi się na sznurze, nmooowanyni do klam­
ki drzwi wejadowyek. Gdy Gaworska wróciła i 
nie mogła dostać aię do mieszkania, w?dii to sz.y 
bę w  oknie nad! drzwiami i ujrzano Moźdztarzó 
wną wiszącą.

Mimo uBilnyoh aebiegów- ze strony tŁaono-wni 
ków, SĘBrudów i lekarza Pogotowia, wszelki* ru- 
tunek okazał Mą s-póżniony. Córka od « J a  ju? 
aa awypiaj nodzidami, be® ktonych żyć nie umiała.

Wóz z  koómi pod kołami pociągu.
STA3Z.NT WYPADEK FOD LUBUNEm

Onegilaj ? fabryki Plage-Laókiewiha. w  LuMi- 
tui.e w y je ch a ł furman parą końmi i wozem do 
m ają tku  p. La -kiewicza Jakubowic Murowanych. 
Tuż za fabryką na krzyżowaniu się toa u kole- 
jo-wego ukazał się pociąg towarowy, zdążający 
<lo Lublina.

F u rm an  widząc nadjeżdżający pociąg wstrzy­
ma! konie stillnie na le j 'ach. Konie jednak za-

Obrazki ze świata.
(D o  uustrucęr tytudruer).

Dziiiojsiza nasza rycina tytułowa obejnmije 
p-ęć wydarzę" światowych, o których szeroko 
i-ę:'.;>Uu ją się pisma zagrani w e .  Pierwszą z rzę­
du jiNf-t aktorka parykka Mistingaetie. Ma ona 
n r :«bie najnowszy kottyniu, k tó ry  (tały Paryż 
-%~r,vi: w podziw, tak. u  o-l trzech tygodni pn- 

— chociaż licha sztwka — tłum nie w y- 
; " “ twhtr rodzirnińe. aby tylko ..o^baesyć ko- 
s yum tej aktorki. A żo i. kosrynmem zawiKze 
v j-ar.v id.de fryzura wiec druga, z rzędu kobie- 

; -.is-', a "  i;,, nam  n a jn ow szą  m odę  f r y * m y
ni;. «ykań«kffej. Ponieważ mewiele kobiet ma

cęc uza0U włnmeli J i  do sklepu r. bronią l amn. 
m oją w Im nĆbnagL. Zrabowali go druncętnic 
i nlctnŁL Mę w  niewiadomym kierunku.

Niedługa potem pojawili sdę ci sarni baaidyci 
we wsi ŹaJbco. Tu napadli na wieśniaka R i gro­
żąc mu śmiercią zażądali wydania ws. etlikici so . 
tówki, uo gtew p w tm y  u k u d r i  wy-
dojąr wscyefkie swoje oazozędnoici- okoto 2 m‘ 
Uoaty marek, na łnp bandytom.

Potacya jest juz na iroipie szajki i jest nadi.ie- 
ją  że wkrótce dosięgnie (hahudytow ręka -sprawie- 
dliiwodoi. .

skoczom gwizdem lokomotywy •płoszyły Mą 
zerwały leje* i wpadły pod kala lokomotywy 
wraz z wozem.

rurma/n widząc uiebeaipiecBeósitwio wyskoczył 
z want i w  ten sposób "wtfcuąt finricccł.

Konie zostały na miejscu zmiażdżone przez 
kola p®elęw, wóz zal w dronne kawałki roz. 
trzaskany.

Piesek, pitoiątf konia

JŁugso wtoeiy, a t iB  do tej h 3 ?ury potrzehuę -ą  
warkocze które WBikutek tego bnrdzo )x>droża- , 
ły, Trzeua kobieta przedstawia Mę nam w całej t 
swej okazałości. Jestto panna Brclbtrey, słynna 
amerykańska pływaczka, zapu&acoająca sio na- [ 
wet na fAłe morskie. Obo-k niej wadź my jede­
nastoletniego Jacka Googana najmłodszego z ■ 
poóród £ siazykańskich artystów filmowych. I tó- ' 
ry ins 25 milionów ioda-»yVvł rocznej pems\j. \\ r‘ 
*£ti!e ostoiuiim jest słynny ksiądz kompozytor » 
dyrektor kapeli syJi styń* .ej w Rzymie, Porosi, 
k.tói‘,v abecuio ]yrze,ozedł na |pK)tp<»*an-;y/ni. <-<> 
ijfirs‘rrUe dotknęło sameero pa/pieżn.

— o  o  o - 1

(k , W Berlin;# wyżarzały ' v oststaich 
v.cji czę-to wyjMidbi łegr> rodzaju, że dorożkarzom 
krmb-.iono ich pojazdy wraz z końmi. Taki opasły 
woźnica berliński, nie mogący sie żadną miarą 
obejść bez ulubionej „bomby1', wstępował do knajp 
ki na ...kwadikn^fk11. a po wyjściiu nie zasuw ał 
już weia.koHi. Zrozpaczeni fiakrzy, chcąc lykac 
•rpokojnie bez ohuuy o los pozustu.wionego na uH» 
c.y konie i dorożki, wpadii na dowcipny sposób: 
1’r-stanil się o specynlnie wym ^OKane pi, k' któ» 
r .  w czasie nieobecności pana. strzegą jetro dotort- 
ku i głośnein .-^czekaniem dają znać. jeśli ktoś po* 
dejrzany zbliży aię do powozu.

Na rycitnie powyższej w idzim y tandngo wiernego 
atiHż.nika. który siadł solne wygodnie na grzbiecie 
dobiwlusznej szkapy i zaczyna aaczikać zajadle, 
gd’ rż do dorobki zbliża wę jakieś mocno pociejrzas 
nr indywiduum o n ieczyMyoh zamiary,ch.

lim epidenia alawki w Ppit.
1.1 Stolica Francy i bywa od czasu <ki osaart 

naiv*iL-d/»iiia przez oryginalną a mocno nieprayjo- 
rntią chorobę: ep idem ią  czkawki. W  obecnym ^0- 
soaiic wioseoLnym epidemia ta pojawiła się ■0 0 - 
wu. a lekarzu; paryscy oMegani są fo rm a ln ie  
przez rzeset pacyentów. żebrzącycb o- wyzv. oie- 
tttr j • r *r j- -prr ;tłn ej rtsJx»=ci. N a  ^acz^ocie cho- 
roiba tu i tyni razem ra rd rit,j jest niemiła., ndś 
melbezpitczita. mimo to zdarzają się wypaYki, ®  
chorych mu«i się ochtawać pod oępdekę do domóiw, 
dnrwia i fczpitadi.

E p id em ia  c zk aw k i w ys tą p iła  nderwsz; raa  %  
więkazyoh rożinśćwfcąh w r. 1919, w r. 1920 poja­
wiła snę po łiow u ie  w  ro zm a itych  ok o licach  Fran­
cy;. Epióem iri taka trw a  zazw yicza i jtUl a  ty g a .  
dni i koncziy si<; lak sam o  .sagndkocyo ja* &ią
po j a  Witt

W giiipie tu. tiM biMtb.
Korespondent. .Tiuru-ts" donosi z P eŁ m u . Cle 

wśród sp row adzan ego  tam rnrraeB m iayos .a rzy  pi­
sm a św.. iw d z ie la u e g o  m ięd zy  n a w rócon ą  lud­
ność chińską, zn liiaiz > się 1 ardizio duże trtmky 
W>l*rowickieJ. \A egzetnplarttoch. ziawierająicyicfc 
ew.i.ngoi-ię sw. Łukotaza poenieszerono 18 stronie 
a g ita cy jn ych  braszu  bul®: ircictoL,

MmMi nni poai. „Ustana na'
Dyiekcya poczt, i  lelegr. uruchomia w Krakowie 

na wystawie ruchomej wyrobów polak ich. u rząd i»» 
nej na statkach pływajtycych na W iśle  aa prze­
strzeni Kraików- -Gdańsk na czas trwania tej wy* 
stawy a m iar owicia od U  czerwca do o wrześnie 
br. samoistny urząd pocztowy z peraym zakresem 
działania w* dz. ale pocztowym i  pocztowej kasy Os 
szczędności pod nazwą: a rząd pocztowy. » y d m  
Wiślana.

I  rząd ton będzie przezna e  my wyłącznie do ob* 
sługi osób zo/;ntercsov'rtnych wystawa i  będzie u* 
trzym ywał połączenie z siecią pmcztową przeL wy* 
miane odsyłek zbiorowych za pomocą w łam ych 
posłańców 7. głó^rnymi tj. Nr. 1 oznaczonymi unsę* 
darni (v zgl. ageneyam i) pocztowemi znajdującymi 
się w wymienionych poniżej miejscach postoju i w 
czasie tego postoju a to: W  czerwcu: Kraków  i. 11—  
Ił), Opatowiec ^ — 17, Nowy Korczyn 18—19, Szczu* 
i in k. T. 20 —21. Tarriohrząg 22— 23. Sandomierz 
U  23, Zawichost 50— 27, Annopol 28. Józefów 
20- .30. W  llpcn; Solec ). Kfia im iorj 2— 3. Putawy
1—6. T'ęb*in 7— 8, Knzieniec 9 10, \‘.agnii,szew
11, Góra Kai wiry;: 12_. 13. Warszawa 11— 17. No* 

Dwór 18— 19, C/.rm ńsk 20, WyszognKl 21—22.
I’ hx k 23 —28. Dobrw ii 27. W łocławek 28 30. Nie*
'■'.ma BI. W sierpnia: Ciechocinek 1—3. i*oniń
;— i  Solec 8—9. B; dposzrz 10— 13, Chełmno 14 10,
Świecie i - l '1 Orndzindz 20— ?'i. Nowe 21 
C.ułowo 2. .?*•. Tczew od 30 sierpnia <h> 2 i\rr.e* 
śriia. Gdańsk ,xl 3— 8 wrześnio.
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MEROWIE fRANCUSGY V7 NASZEM MIEŚCIE. — ZW IEDZANIE ZABYTKÓW MIASTA. — 
ZEBRANIE CSYWATELSKIE W  KADZIE MiUjSKISJ. -  WYCIECZKA DO W IS U C S U  —

ODJAZD DO ZAEGPANECO.
(1.) Nowym przejawem serdecznej przyjaźni 

łączącej naród nasz ze sprzymKir/oną Franeyą. 
byi pobyt w naszem mieście delegatów Związku 
merów francufekich.

Przybyli om-gdaj w nocy panowie: Adrian
Gilly, mer z Yerpilliers (Iscre), Karol I.eyras, 
mer z Cautenay—Epinard (Maine et Loire). An­
toni Farond, mer z Mcyrie (Iscre). Albert Pen-in. 
mer z Łurtun tudzież, p. Marc di G*llv, sekretatz 

( delegacyi, zwiedzali wczoraj rano z wielkim za­
pałem .&chv ytoiu ze.bytk: pamiątkowe nasze­
go grodu om wedzani pr/ez r. Siryjeńskiego i 
rotm. Pustewr-kicgo.

O godz. ll-tej w południe staraniem pcezy- 
dyum miasta odbyto się na c-ześć sympatycz­
nych gości uroczyste

ZEBRANIE OBYWATELSKIE
w sali Rady miejskiej, dekorowanej emblema­
tami narodowymi i barwami francuskiemi. Na 
zebranie to przybyli tłumnie przedstawiciele 
wszystkich s'fer kul turalnych naszego miasta, m. 
i. zauważyliśmy: generałów Szeptycki<%o, Osiń- 
eOriego, Kosteckiego, wojewodę dra Gałeckiego, 
k». prał. Wądolncgo, star. K owal i k o wsk i eg o, rek­
tora uniw. Jagiell. prof. Nowaka, prof. Myciel- 
slkiego, prof Zclla, prof. Krzymuskiego, prof. Ak- 
sentowicza, komendanta policyi p. dra Szc/e- 
pańakicgo, hr. Edwarda Raczyńskiego, hrabinę 
Stanisławową Tarnowską, rotm. hr. Pusiowsikie- 
go, dyr. Izby Obrach. Krzyżanowskiego, człon­
ków To^v. Pnyjaciół Francyi, i wielu innych. 
W  komplecie stawiła się Rada miejska; 'icznic 
przybyli reprezentanci prasy.

Wśród dźwdę>ków polonezu z Halki" wprowa­
dzono na salę gości z Francyi. Gdy przyjęci dłu­
gotrwałymi oklaskami zajęli honorowe miejsca, 
raraemówił do nich prez. Fedcrouitte, zaznacza­
jąc, że niedawno w tej samej sali żegnał Kroków 
z uczuciem żalu, opuszczającą nas misyę fran- 
■ouaką — -dziś wita zaś z prawdziwą radocią  

'^'detegratów związku merów Francyi i Algieru, 
którzy nie szczędząc trudów dalekiej podróży, 
przyjechali, by pojutrze wziąć udziel w obradach 

1 zku miast polskich we Lwowie.
Udział mężów wybitnie zasłużonych w życiu 

społecznem Francyi, w zjeździć miast polskich, 
poświęconym ustaleniu linii wytycznych dla 
romwoju miast i ich nałoży tego ud ialu w życiu 
poditycznem kraju, niewątpliwie dodatnio zawa­
ży na szali, gdy repreesntanci francuscy nie F®* 
■kąpią nam swych rad, płynących z ich wyrobie­
nia polityezneigo i doświadczenia na polu nowo­
żytnie pojętych postulatów miejskich.

Prez. Fedorowicz zaznaczył, że choć daleko 
nam jeszcze do porównywajnia naszych ekono- 
mlczrfych wartości, jakie przedstawiają miasta 
dla każdego narodu, z rozkwitem miejskich sku­
pień gospodarczych Francyi. — (U nas wsie sta­
nowią 72 proc., miasta 28 proc. — we Francyi 
miasta 63 proc., wsie zaledwie 37 proc. ludności 
kraju), natomiast z dumą mierzyć °ię możemy 
2 drogim sprzymierzeńcom na polu zabytków 
kuiHury, sztuki, nauki i literatury. Każda myśl 
twórcza Francyi znajduje u nas polny oddźwięk.

Kończąc swe przemówienie wzniósł prez. Fe­
dorowicz okrzyk na cześć Francyi i Zuia iku 
merów francuskich, poczcm orkiestra tramwa­
jarzy od "gra'a Marsyliankę, której zebrani wy­
słuchali stojąc.

Następnie czcigodnych gości powitał imieniem 
Tow. Przyjaciół Francyi prof. Krzy nutski w ięz. 
francu='k;m; na przemówienie to odpowiedział 

PRZEWODNICZĄCY ZW IĄZKU MERÓW  
FRANCY! I ALGIERU  

p. Gilly. Podkreśliwszy radość z powodu zapro­
szenia delegacjo Związiku merów fra.ic. na obra­
dy Zwiąnku miast polskich do Lwowa, radość 
z powodu możności poznania Dolski w czasie tej 
podróży, rzucił mówca kdka trafnych uwag na 
temat idei demokratyzacyi, którą, nigdzie może 
nie przojawia się tak silnie jak wc Francyi i w 
Polsce.

W  dalszym ciągu swego przemówienia uda ­
wał mor. ca kłam rozsiewanym przez urogie ' 
czynniki wieściom o imporj aJistycznych dożo- ! 
niach Francyi. Nietylko ofkyalni politycy. i§e- j 
tylko generałowie armii francuskiej mówił p. i

v\ stanic Polski i fr-kt, że pt wstała ona do nowego 
życia na gruzach właśnie tych tyranów-zabor- 
ców k ió r  y chcieli wymazać ją  i kart Europy, 
jeet a.ktem najwyższej cj raw.edhv.osci dz ejo- 
wej, której tryumf sprzymierzona Francya od­
czuwa calem sercem.

Okrzykiem „Vive la Pologne" zagończ^ p. 
Gilly swe gorące i paine ery cli dla ..as uczuć 
sympatyi ptzemówienta, pcczem wśród ’zvvię- 
ków naszego hymnu narodowego opuścili roście 
salę. udając się na śniadanie do prez Fedorowi­
cza.

W  godzinach popołudniowych zwiedzili mero­
wie francuscy sal.ny wielickie, następnie po o- 
bied le w salach Starego Teatru wy iecbałi na 
jeden dzioń do Zakopanego. W dn. u jutrzej­
szym udadzą się delegaci Związku miast franc. 
do Lwowa, poczcm przez Warszawę powrócą do 
Francyi.

O j  vU o . * u  22-0 j  do p ą t a u  26-go m a , «  1922 r.

„Pomiędzy niebem a ziemią**
Atrakcyjny dramat w 6 aktach.
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Stan pogody.
Komun'kat o stanie pogody wydany we wtorek 

23 maja l ‘J22 roku o godz. 8 wieczór według da* 
pych Państw owego Instytutu Meieorolog.cznego w 
W arszawic:

Stan atmosfery: Wobec tego, że w rozkładzie ci* 
śn.oma nic było żadnej większej zmiany, u f ly m a i 
la sic w ciągu dnia w Polsce (jak i w calcj Kuro* 
pic) z wyjątkiem  dalekiej Pomocy ładna, bez* 
chmurna i ciepła pogoda. Temperatury o godzin.e 
9 rano wynosiły od 13 stopni (Lw ów ) do 17 stopni 
(Bydgoszcz), popoludn u zaś o godz. 3 od 20 stopni 
(P ińsk ) do 25 stopni (Poznali).

Kraków 8 wieczór: Ciśnienie 7G3‘8, temperatura 
-j-lOT, maksimum -t-22‘8, minimum -j C‘G. Opad — 
Stan nieba: dość pogodnie.

Prognoza na średę: Przeważnie rogudnie, c eplo.

Ramy*

Gilly — zaprzeć «ają ternu, lecz cały lud Francy*
wo!a zgo.*n e jednym głosem: nia thceay wojny. , _____  ______
nJ« mamy w robie zabcrczych instynktów, pia- ( &Dożvwc7.o5fantowa 
tmiemy pelt oj a i zwycięstwa i Jej sprawiedliwi, i wnć tnuz-!;a
śei. Na koniec poJk.

Kr.

Czart d la  p iękn  go obrazu  — ra m y

Tern samem suknia — dla pięknej damy.
Czyż piękny obraz — pytam uprzejmie —
Straci co, gd y  mu ram y się zde jm ie?

   >410-------
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Wobec 'w ia tk o , 

w ego oowodzen a. irk.e osiakuclv zabawne ..ć)c»v 
księżniczki l ’ a tln m “ l.-sze nrzcdsiaw enie Wulki 
koliiet przosun-Cto na piątek 2G bm., a d zs i ii iii 
każe Sie ieszcze raz iw iu m u  kumedva (ó etlrzvń ;ic« 
go. Sukcesowi!) ten utwór z powodu krotkiei goście 
nv P. Nowakowskiego, bodzie « r :n v  ifszcze nie wi-»* 
lc razy. W e czwartek nopoł. „Dyabel i karć/mar^ 
ka“ ; wieczorem ..HoAztyński" Słowacki *go.

M. OrERA I OPERETKA. Dziś we środę i lutro 
we czwartek premiera w ielkiej opery Czajkowskie* 
ko w 7 odsłonach ..Eugeniusz Cnegin“ . Perlą ta mu* 
zyki rosvisk:ci nrzygotowrna iest z niezwykła sta* 
ranneścin przoz n estrudzonego kapelmistrza p. 
Barańskiego. W  głównych pa itva «n  wysteuuia fi* 
lary naszej wv bonie i opery co niewątpliw ie przv» 
cz\ni sie do wysokiego poziomu arfysiyczncgo te* 
go arcydziełu. Reżyserya sioczywa w wytrawnych 
rykach p. K n .ag inna  Dział operetkowy przygoto* 
wuie sensacyjna najnowsza operetke Benatzky ego 
Pt. „Apasze" która świeci tryum fy na wszystkich 
scsnnoh stołctznych Europy. Prem iera odbędzie sie 
w najbliższych dniach.

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś i dni następnych 
naiw eksza  s.usacya teatralna tego sezonu Ten. 
którego b ija  do twarzv‘ głośna sztuka Andreiewa. 
Caia prasa nie szczędzi najwyższych słów uznania 
naczelnemu reżyserowi i wykonawcy gtównei rod 
n. Nowackiemu oraz wszystkim artystom.

„P A L L Ą  —  PAD A  W  ..TEATRZE ... AGATELA" 
nieodwołalnie ‘27 i 28 bm. Oryginalność preśnd i 
tańca, nowość w insccmzaęyi. modernistyczno uie* 
cie problemów publiczność a scena" tudzież prze* 
niesieme całego szeregu sylwetek znanych na biu» 
ku osobistości na scenę rokuje sztuce nelne powo* 
dźgnie.

UCZCZENIE W L. M ICKIEW ICZA PRZEZ MLO*
F I !  Ż. W e czwartek dnia 25 bm. o godzinie 12 w 
nołudnie odbedzie s e  urc,czysty pocliód m łodzieży 
szkół średnich i seminnryów nauczycielskich dla 
uczczenia W ładysława M>kiav.icza. który przvbv* 
wa do Krakowa. Młodzież przeidzie w pochodTC 
ulica Szczepańska. Rynkiem głównym wzdłuż Liniń 
A— B. kolo pomnika Mickiewicza, u stóp którego 
stn.n:e czcztjrodny svn nooty.

FESTYN . W o czwarięk dn. 25 bm. odbedzre s :e 
w Purku Krakowskim i ;!vc  z tnre-m i lo (o r 'a  

;.o.Z'in *:c,c:'c;a tn. Przy rry* 
20 11 P. PO jjpd I !'■ :»v

POŚREDNICTWO PRACY 15LA AKADEMIKÓW.
Zarząd Tow. Wz. Pomocy U. U. J. w Krakowie, uh 
Jabłunowakicii 12. zwraca sie do P. i .  Spaleczeń* 
siwa z gorąca prośua )jv w raz e zapotrzebowania 
kciepe.U toroyy. guwernerów, sil biuroA yclt itp. tak 
w m ciscu jak i na prouincy' (szczególnie na wa« 
karyc) zgłaszało ie łaskawie do wymienionego To* 
warzystwa. które może polecić oduowicdn.ch wy* 
kwalifikowanych * sumiennych prucOwAćkow.

T żJ iiflft.iU ŻE  AJTO , Jak nam donic dono, w cza* 
raj nad ranem około godz. T30 na ul. Starov iślnej 
kolo skizyżowania z ul. M iodową jakiś samochód 
przejechał niewiadomego nazwiska robotnika, któ* 
rego odv lozio wezwano pogotow.e. Ponieważ zapy* 
tywane w tej sprawie Pogotowie nic nie wie o po* 
do lnym  wypadku, mus.my zaiiac pytane, co s’ię 
stało z o lierą wyjiadku i czy wdrożone jakie kroki 
celem w yśledzona i ukarania winnych?

UŚPICNY PRZEZ BANDYTÓW  I OBRADOWA* 
NY. Wczoraj rano wieśniak z Libiąża, nazw:6kiem 
Franciszek Lysek, zabaw.at się w jednej z jiodrz*;* 
dnych kawiarni przy ul. Poselskiej w towarzystwie 
żony. Niebawem pr/.ysiedl' się doń jacyś n ozna.io.ru 
którzy poci błahym pozorem wysłali żonę Łyska na 
miasto a sami zaczęli go częstować, przyczem do* 
sypuli mu do herbaty jakiegoś niebezpiecaoago 

i proszku, tak żi Lysek po wypiciu herbaty s t a r l i  
przytomność. Gdy a ę  ocknął, stwierdzi! brak 200 

j tysięcy marek i nieobecność swych komnanó.v. 
i Zarazom czuł się tak niodol»rze. iż pogotowie mu* 

siało go odwieść do szpitala ś\v. Łazarza.
(ak ) UMYSŁOWO CHORY Jan Pańczyk lat 41. 

wydalił s 'ę z. domu swej żony Katarzyny przy uł. 
Łudw inoivfk 'e j 21 1 rn i do tej pory nie wrócił.

(ak ) ENERGICZNA NIEW IASTA. Aniela Czecka 
znm. przy ul. Stolarskiej 13. przytrzymała na gorą* 
C' m uczynku kradzieży 3 par trzew.kow wartości
30.000 mk. niejakiego fTaiw isra Kutrzifcę lat 17 __
poczym cddala og w ręcb pe! cyi.

(ak) CO SIĘ ODWLECZE, TO NIE  U C IEC ZE - 
Stan:slaw Fic majster stola,raki spotka? pcz.ypad* 
k e m  na uiicy niejakiego Franc,szka Grzywę, w  
którym rozpoznał rzeczy w is 'ego sprawcę kradzieży 
pasa tr nunisyjnrgo na szkodę Feliksa Budź asz* 
ka, majstra stolarskiego na Zabłocili, Której to 
kradzieży dopuść.? się jeszcze w roku 1917. Grzywę 
aresztowano.

(ak ) KRADZIEŻ GARDEROBY. Pod zarzutem 
kradz.ieży raglanu i kapemziza lączr,->j wartości
50.000 mk. na szkodę Józefa Fołtyna, zam. przy ul. 
Gertrudy 27, aresztowano Annę Fischer lat 43. beat 
zajęcia.

(ak ) KRADZIEŻ W  SITZTNIE. W  nocy z 18 na 
19 bm. popełniono na szkodę Hirsohn Feldm nm a 
zam. w S-dżinie po w. Todgórzc, w ielką kradzież 
K iroW oby i bieFzny wartości 7S5.000 n>k. W  toku 
docłiotl7Pń znale; :ono wirj<s-a część skradzionych 
rzeczy, porozrzucanvch no polach jrrm'§v Skotniki. 
W  ślad za tern udało się policyi wykryć sprawców 
tej krndz/eży a to w osnhnch: Francuzka Dtisraka 
lat 17 ze Skotnik oraz Józefa i Stanisława Zieliń* 
skich z Tyńca. Arosztow-anych. którzy przyznali 
arę do winy, odstawiono do krak. sądu okręg, 
karnego.

XRONI<A TARMOWSKA.
(U ) NO W Y HOCHSTAPLER W  .TARNOWIE. Jest 

nim Michał Łazarski, który swym sp-ytem wkrę* 
cił siię na wspólnika do W ładysława Bęffcłia, 
kupca w Tarnow.e. do jv\ twórni kwcetów. Luliiąć 
się szeroko bawdć a ’ nie mając funduszów na to. 
począł Łazarski ciągnąć je z kieszeń,; p. Brach* 
podstępem 1 najrozmaitszym i oszustwami. Na ku* 
Pno towarów do wytwórru kwiatów brał z gó-y 
pieniądze, wyjeżdżał do Krakowa rzekomo cel ■>tr
zakupów, w rzeczywistości zaś   by mieć za co
się bawić. Prócz tego wypożvczvł na vck.= ' l  300.000 
marek oczywiście n iivwroine. Ogójn8 szkoda \vyno« 
si dwa m iliony marek którą pon ósł p. Brach pa* 
dając ofiarą swego ziu faju ff do ^nieskazitelnego" 
wspólnika.

pćJ l rrfkw i.> „m i-H w c h  i }1a Cli Do w :* iM v c h  pod opieką korni*.„,.1 niow.^a, u. zm a i *vvych- , ■ clu p a r a f i a l n e g o  św. Mikolaia.
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2 TEATRU „NOYtfQ$Ci“.

„ivroi się bawi“.
Operetka E. Nelsona.

Król Siamu przybył do Paryża, by wyszukać so* 
ble 647 żonę. Terenom poszukiwali są kabarety i 
Wyścigi —  m atiryałem  na przyszłą 647*mq. wlad* 
teynię Siamu —  kokoty.

Jadna z nich „uczeiusza" chce dotrzymać dane* 
go siowa żołnierzowi, który doradził jej na wyśoi. 
gach ,,fawory ta —  i idzie z przygodnym kochau* 
kien, na kolący ę. Tu spotyka kroła Siamu —  i na* 
■tępują daisze kouipiikacye operetkowe, z których 
Obronną ręką wychodzi kompozytor —  mniej je* 
m a k  lLbrecista. Pierwszy dał mciouyjną i r; unicz*
hę muzykę ___ drugi dał nudny i banalny tekst
datowany jednie dobrą grą p. W olińskiego (Romeo 
łukrui), p. Wesołowskiego (król), pny Czemckówny 
śpiewającej i grającej Julię z właściwym sobie 
temperamentem i pani Cotoli. która w ro li Egian* 
iyny wykaizalu. i piękny głos i w cle sccniczn go 
Powabu i  wdzięku. W  roli „m atk i" dobrze się spi* 
-wia pna W rska, śpiewaka kai iretowago robił z 
humorem p. Soliński. Żywym i oklaskami przyjmo* 
wano taniec „Derby" p. Nadieżdiny i Ciesielskiego, 
Jak niemniej —  ordynarny i brutalny taniec apa* 
bzów.

Orkiestrę sprawnie prowadził kapolm. Mayorbold.
K. Krumłowskl.

Pościg w pociągu. — Dws. trupy,
Lwów. (T e l. w ł.) W  n ocy  ze  soboty na  n ied z ie ­

lę  szed ł u l;cam i Sanoka w y w ia d o w ca  p o lic y jn y  
S tan is ław  Różycki, k tó ry  m ia ł służbę pa tro lo - 
l ę .  W7śród ciem ności nocnych  zau w aży ł w  jed ­
nej z u liczek

TRZY PODEJRZANE POSTACIE M£SXIE.
G dy w y w ia d o w ca  R ó ży ck i zb liż y ł się d o  n ich 

i za żąda ł w y  1 e g itym o w cn ia  się, bandyci n ie  s ta­
w ia ją c  oporu  pospiesznie sięgnęli do kieszeni i  
w  jed n ym  m om encie

ODDALI STRZAŁY REWOLWEROWE, 
z  k tó rych  jeden ugodził wywiadowcę w piersi. 
R ó ży ck i za toczy ł siię i upadł na  ziem ię , Lecz mi­
mo śmiertelnej rany m ia ł n a  ty le  śnił, by za a la r­
m ow ać  pu licyę i u ru chom ić pościg za złoczyń­
cami.

Patrol policyjna u w iad om ion a  o tern, sk iero­
wała. się w  p ierw sze j ch w ili na  stacyę. T u  w s iad ł­
szy  do poc iągu  zd ą ża ją cego  w  k ieru n ku  P rz e ­
m yś la  poczęła śledzić za sprawcami. P rzyp u sz­
czen ia  p o lie y i b y ły  tra fn e , g d y ż  w  pociągu  od­
szukano bandytów . Gdy w y w ia d o w ca  p o lic y jn y  
W o jc ie ch  Zawieja u s iłow a ł p trzyaresztow ać z ło ­
czyń ców . jodem z  ndch strzelił % błyska wiczną 
szybkością i

ZABIŁ NA MIEJSCU ZAWIEJE.
N a  to  rzu c ił się d ru g i p osteru n kow y  Lachowicz 
w  stronę napastn ików , lecz  jednoc aeśnie

Dl nL HENRYKA
Ordynuje w chorobach kobiecych i położnictwie od godz 

2—4 popołudniu. 9746
Kraków, W olska 36, i p. Tefefon 949.

£Ł SPORTU.

iawoiiy o mistrzostwo D. 0, K. V,
(— ) W  dniu wczorajszym  odbyły się w parku 

ku. Jordana w obecności gen. Osińskiego i  gen. 
Kosteckiego oraz grona wyzazych oficerów zawo< 
dy o młemoetwo DOK V, Do zawodów w biegu na 
JttueUj 4 kim. i w  marszu podróżnym 20 kim. sta* 
*&h żołnierze z ro7.nruLit.yrii pułków i formacyj 
kraikowiŁkich. W biegu na przełaj 4 kim. zwycięzcą 
został st. tzer. Józeł Pelc z 12 pp. przebywając tę 
I rzestrień w 17 m. 43 sek., drugim był plut. Ka, 
ó o i u  Bober z 6 pap., trzecim Piotr Dietrich z 16 
Bp. W  marszu podróżnym 20 kim. przybyli do me* 
ty: 1) strzelec Wadyslaw Maluga 4 pap., 2) saper 
Henryk Niemiec 5 p. sap., 3) strzelec Wiktor Su. 
Jdński S pap. Zwycięzcy otrzym ali z rąk gen. Osiń* 
•kiego nagrody oraz dyplomy. Przygryw ała  mu, 
syka 20 pp.

JL__________  . . * ____

Tw órcza działalność

i t !  io n a j
M n  w  Krakowie"

^oznacza się w  naszem mieście z każdym 
dniem energiczniej, przynosząc społe­
czeństwu naszemu coraz to nowe korzyści.

Generaina Dyrekcya Banku maiąc 
*£wsze na oku dobro kraju, postawiła 
Sobie za zadanie, choc w  części ukrócić 
spekulacyę czarnej giełdy, przez założe­
nie I-go Oddziału Miejskiego na Słra- 
domiu, niosąc tamże powiew żurowych 
b^ansakcyj giełdowych.

t-szy Oddział Miejski na Stradomiu

t j g N ’
— Przychwycenie edne o sprawcy,

DRUGI Z BANDYTÓW POLOŹYL GO TRUPEM
na m iejscu .

Cała ta  k rw a w a  scena w y w o łs łe  w pociągu 
w ie lk ie  zam ieszan ie. Pasażerowie zdołali zatrzy­
mać p oc ią g  z czego skorzys ta li jed n ak że  banóycf, 
g d y ż  powyskakiwali przez okna z poc iągu  i zn i­
k li w  p rzyd ro żn ych  zaroś) tych. Wywiadowca
Zawieja męczył się blisko godziną, p o  o trzym a ­
n iu  rany, poczem zmarł.

T ego  sam ego d n ia  posterunkowy z Olszanloy 
natknął aię na jednego z bandytów, a  g d y  chciał 
g o  aresztow ać, b an dyta  rzu c i; s ię na  niego po­
łam a ł m u karab in  i  poraniwszy go ciężko w  gło­
wę zb iegł. T ru p y  Z a w ie j ' i L a ch ow icza  o i tułano 
do kostn icy  w  Cbyrowic. Jeden z  nich osierocił 
żonę i 4 dizdeci, d ru g i żonę i  5 -cioro dzieci, R ó- 
ż jC H itg o  aaś od w iez ion o  do szp ita la  w Smu&iu, 
zaś posteru n kow ego  z  OliszanicyJ d o  szpitala w  
P rzem yś lu .

Z e  L w o w a  w ys ła n o  n a ty ch m ia s tow ą  patrol, 
złożoną, z 6-ciu ludzi, ce lem  u ch w ycen ia  bandy­
tów . Jak  się w  os ta tn ie j ch w ili d o w ia d u jem y . 
Jednego za sprawców napadu pizytnymami w
Przem y siu, n ie  s tw ierd zon o  jed n ak  do tych czas  
jego  nazw iska, jed n ak że  w sze lk ie  poszlak i w iHu k  
żu ją  na to, iż  brat on  udtiaJ w tym k rw a w y m , 
dromacie.

.-SM

mający za zadanie jedynie dział ban­
kowy czysto kantorowy, ma możność 
wyspecyalizowania się, a temsamem 
uzyskania zaufania klienteli, przez co 
wytrąci broń z rąk pokątnych walucia- 
rzy i giełdziarzy.

Jest to zdrowa myśl i zdrowe dzieło, 
które w  wielkiej mierze przyczynić się 
może do uzdrowienia naszych stosunków 
giełdowych. I chyba tylko ludzie w  wy­
sokim stopniu nierozumni mogliby złoś­
liwie przeszkadzać temu działaniu, lecz 
sądzimy, iż Polski Bank HancłlowcwPrze- 
mysłowy tak chlubnie poczynający swą 
działalność w  Krakowie nieda się nie­
życzliwym i nieuczciwym konkurentom 
zbić z tropu.

Dyrektorem przydzielonym z C en ­
trali do kierowania I-szym Oddziałem  
Miejskim jest p. Włodzimierz Srokowski, 
który mając przy boku wytrawnych 
fachowców bankowych daje pełną na­
dzieję, że cel założenia nowej placówki 
bankowej zostanie w  pełni osiągniętym, 

—— oOo—  —
ROZWÓJ FIRMY ZIELENIEW SKI. Z m iarodaj, 

nych kół przemysłowych otrzymujemy wiadomość, 
że firm a Zieleniewski nabyła no w(o wy Budowaną 
fabrykę wagonów w Ostrowa u. Przez nabycie po* 
wyższej fabryki, produkującej rociznie przeszło 
5000 wagonów, zajęła firm a Zieleniewski, posiada* 
jąca już jedną fabrykę wagonów, dominujące sta* 
nowisko w polskim przemyśle wagonowym. Obję* 
cie ostmwłeckiej fabryki, którą podobno firm a Zie* 
loniewski objęła na bardzo korzystny cli warunkach 
wymaga oczywiście uruchomienia większych kwot. 
Dla uzyskania tychże środków podwyższa firma 
Zieleniewski kapitał akcyjny do Mk. 67.000.000.

NOW E PR7EPTSY O PRZEW OZIE SPIRYTUSU. 
Od dniia wczorajszego, na całym obszarze Rzpltej 
p ilsk ie j zaczęły obowiązywać nowe przouisy o prze* 
wozie spirytusu i wyrobów spirytusowych. Każda 
taka przesyłka winna posiadać świadectwo prze* 
wozowe i ntpós firmy wysyłającej oraa zawartości 
Zabrania się sortowania i  prsepuJuAi ania w  cza* 
sde przewozu.

— ooo —

P u c h  a l e ł d o w y .
W arszawa (P \ T ) Giełda warszawski. W aluty: 

Dulaiy Stanów Zjednoczonych trans- 4110 4120 4110 
sprzedaż 413U kupno 4090 fu n ty  szterlinjn uans. 
18275 183UU Korony czeskie 79 i trzy czwarte. Mar 
ki niemieckie trans. 13‘47 i pół. 13l45. Czeki: Gdańsk 
.rans. 13‘40 13‘45 i3 ‘42 i pół. sprzedaż 13"60 kupno 
13,20, Belgia 'ran - 342 i pół. 341 i gól. sprzedaż 
343 i pół. kupno 339 ł pół. Berlin ti .ns. 13‘40 45
3‘iO sprzedaż 13‘00 kupno 13.20 Londyn trans. 

18275 18350 1832o sprzedaż 18425 kupno 18225. Nowv 
JDru trans. 4132 i pól 41337 i Dół 4110 sprzedaż 
t130 ku d l i  o 4090, Paryż trans, 374 i irzy czwarte. 
374 i pól. sprz dni 376 i pół. kupno 372 J pól, Pra, 
Ka 78 i pół, 78 i trzy czwane. Szwaicarya trans.

792 i pół, sprzedaż 796 kupno 788. Wiedeń n - r -  
42 i trzy czwarte, 43 sprzedaż 43 1 pól kum o «S 
i Pół.

Prana (P A T ) Kursa dewiz. Berlin 17‘W i pór,
W arszawa 1‘18 1‘38. Marka niemiecka 17*02 i  pól,
M arka polska 1‘18 1‘33.

Budapeszt (P A T ) W  oficyalnym handlu waJutoe 
wym  notowano dziś morkę polską 19— 20. W e iu e  - 
wa nie notowana.

Znrreh (P A T ) Zemkndęcife giełdy. Berlin 168. H*y 
lar.dya 203‘80 Now y Jork 524 i jedna czwarta. Loo* 
dvL 23* 13. Paryż 47‘20. Medyolan 26 i trzy cswart*. 
Bruksela 43‘05 Kopenhaga 112. Sztokholm 13t
Chrystyania 97 i trzy czwarte, M adryt 85*80. Bue*
nos Ayres 189. Pratna 9‘92. Budapeszt 0*60, Zagrzeb 
l ‘S5. ofin 387. Warszawa 0*13, W iedeń 005. Au. 
stiwucka korona stemplowana 0*05 j pół.

umitia kraKOivsja z 23 mai a
vValuta marno wa

.mini iDamcaatyi Cuki. pniMp 11i * r ~
Wtiuty i dewizy. Kunin Ssrzedai Kipu Spnedti T m lo i
Dolary St*Zjed 411JU — 4100-— 4000-— 4100 — 4066'—

, kanad. 8800-— 39oo- - 3800.- 3900-—
Franki tranc. 360 — 375 — 368-— 878-— . ■

, belgijs. 3 2 5 - 3 4 0 - 3 3 0 - 345-—
, szwaic. 770 — 79u — 770' - 790-— __ •

Funty sztenin. 17.800 18.300 17-800 18.300 —
Maiki niemiec. 13 — 13 50 13-25 18-76 ll-u 13K
Korony austr. -•40 -•43 —•40 -  '43 —-42V,

„ czesko-st. 7 6 - 78 — 7850 79 50
,  węgiers. 5 — 5-40 5.10 650
. duńskie 830 — 860- - 830-- 860"— - • - J

Lei rnmuńskie 24 — 26 — 26-— 28-—
Liry włoskie . 210-— 2 2 0 - 210-— 220 — - • - iFloreny koleń. 1540-— 1600-— 1540-— 160o — —  I

Akcye bankowe.
Bank "rzemyst. 1—V em.
Bank H ipoteczny...........
bank Malupoisai..............
Ziemost Bank Kredyt , . 
Powszechny Bana Kredyt. 
Akc. Bana *.v iązk. i-V11 
Bank Ziem. Kresów Łańcut 
Bank Kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż, bpółek Zarób.

Akcyę tow. łiandi. i przam.
?. T. H. i— i\ e m ............
„Ehbor*—Ł.j Bomowski*
,Jmpex*'......................
,Bńarma‘  (B. Jawornicki)
„Polsni GIoli’ ..............
C. Hartwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a .............
ZKletuewski 4—iii em. .esC 
U. Cegielski, Poznan 1— VII 

VIII
Warsz. Parowozy I—ii em.
„Lem iesz"........................
„Trzebinia1* i—IV em.
.Poci.a* .  .....................
Au tom etor.....................
Portlanu-Cem. Szczakowa
Liórica..............................
S;6TdZfl a i , ,
lepege 1—I V .................

.Polska N a ita ...................
 ......................
ezet

.łuszczę Trzebinia . . . .
,ivrasus* I —V em...........
i oreeiana C tiielów . . . .  
Kabr cuuru w ^houoiov.,e 
Klektr. Siersza 1—iV  em.

Waluta marsów
ot'ar. zadano

6J0- — 700-—
750-— 850’—
650"— 725-—
600-- 650"—
350-— 400-—
650"— 700'—
600- — 700-—

3oo0-— 3200-—
2200"— 2400*—

600-— 650"—

225'— 275"—
■1600 — 480C —
700-— 800-—
—•— — .

300-— 350-—
5700-— 6100 —
450-— 26U0-—

2100"— 24(K)-—
1000-— 1Z0O--

—‘—i —*_
1650-- 1750-—
700-— 850 —

1100- 1200"—
WiiliS — Kwao—
60U0-— 6800-—
6200-— 6500'—
51oo- — 5100-—
190U-— 2100-—
Ó600"— 60U0-—
8aiJ-— 950-—

J8uo - 40U0-—
2850 - 3050-—
4700 - 49O0--
3300’ .•,50'J-—
1300-— 1500-—

Tranzakcya I

650-630

6975 — 
2626-—

1975 -  2000
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V?yi»śntunia i p o ia iy
w sprawach ogłoszeń 7-11' 
'istnie bezpłMnlii w Admi- 
mst-acyi Kruków. Duna­
jem, sk ego 7. Teieloii 25uii.

OGŁOSZENIA MmiBistiacya o t w a r t a
od godziny 9—1 w połu­
dnic i od godziny 4—7 

wieczorem.

MOSUL

-

Mk 30ń , ( O I l ł .  _  lVlcIs. mmiTie-rowy »• twyKlycn R ż e n ia c h  Hk 25. - Układ tabelaryczny Mk 35. -  Drobne od wyrazu Mk 20 -  Matrymonialne i korespondencya pry w.
N «d « ia ^ M k  65 -NeKrt.lv-! Mk 40 --Komunikaty po kronice Mk 80. -  Ołosv pubdcznc i dział ekonomiczny Mk 80. -  Na 1-szej stronic tub przed tekstem M< 153. -  Og.oszenia przed 
tiu lem  na 2^erub 3-e, ,tr*nie Mk 120, Ogłoszenia zagraniczne 50^  drożej. ŻaiączmkJ przyjmuje sic wedle umowy. Wszelkie komunikaty należy nadsyłać w p ro s i do Adnumstrauyl 
tekstem na z ej r, ,loóca Krakowskiego*. Komunikatów przesłanych Kedakcyi uwzględniać się n ie  b « d z i e .  ■

f t  kazi ciniowi d.luU .un* d u t ; i ł i i a D h *  /.uomv, cncr^.cz^,

o  Lut * . g ^ i ^ * a j s ^ s f ę  t t y t fA !  MRiraltttitiwPiirRifflsitiittsPiiiiiCM!
v. . t u i. /utoszenk: do Admin.

jest w Admin. „Gońcu Krak. 
9813

M łyn automatyczny dwunię- 
■** trowy, 3 pary waicy, stół 
kamieni, mieszkaniu ■> pokoi* 
i kuchnia, */2 morgi zicnn. 
k o ń ,  krowa, woz, bryczka. 
Cena 15,000.0?0 Vik. Śtao.ya 
kolejowa w miejscu. "I.SIę- 
piftskl, Wagrowie ;, bydgccka U>, 
Poznańskie. 934

uica Krak." pod „Robo-
9833

Znaczki pocztowa zuży te. kra 
jowe i zagraniczne zbiera 

Akademicki „Rozwój". Można 
przynosić do set.rełaryntu 
Smoleńsk 10 codziennie od 
7 -8 . Uprasza się o współ­
udział. ys-n

irtil-margnwe gaspodzistwc, 
wszystko pszenna zie­

mia, łąka z torR-m, buomki 
w najlepszym stanie, wszelkie 
narzędzia rolnicze, z żywym 
i martwym inwentarzem, za­
raz na sprzedaż, "iofcnn o, o- 
lica. Cena podług ugody. M. 
Głosiolłki, Mewi* z .. 2 ody, 
po w. Szamotu.ski (Poznańskiej.

9542

A b a ż u r y
do lamp elektr., gazów, 1 naft. 
gotowe i na za - óiv. poleca 

W y tw o rn .4  9614

L ^ i t i p  e i a k f c t ,
binrow., salon., ścień, k .sz.
lał. A. Jastrzębski - lt-1.2C4C
Kraków, Sławkowsua ił), i. p.

(naii kawt-irni-ł).

K i t  s z K i a r s k i
po 2Ó0 Mk. za 1 klg. wysyła 
za zaliczką lub poprzedn.eru 
pobraniem gotówki Dom Han­
dlowy „Ursus* w Rzeszowie.

9780

Ważne dla Pań!
Przepinki do włesow
I grzabltai przyjmuje do spa­
jania firma Teodor luirmsz o- 
w iu  optyk i mechanik, lira- 
Ków, Floryańska 30. 9751

U w a g a ,  u c i i c ł e  w  s i e n i .

Sprzeoai^
kawiarń, km, deetyiacyj, pie­

karń, hoteli, tabryk
niiynow

tartaków, domów handiowych 
Will

domów prywatnych, cegielń, 

oraz karczmy, kuż iie. rzeźnie
K b io ń te

stolarnie, pośredniczy na Po­
morzu 9G23

A. M. IViskows*i
najstarsza i na większa agen- 

cya majątków na miejscu. 
TCZEW, ul. Strzelecka (Schan- 

zenstr. 5, Te.eron nr. 9.
Tamże do nabycia około
6 0 0  o b jd K io w .

U

i  Jniaważniam zwolni nic woj- 
skowe wystawione ua na­

zwisko Bocr.yóski Wilneitn, 
lUrzduc 1 p. Strzelców pod­
bili. 9346

S Snioweżnla się zgubioną kartę 
*•* demobilizacy.iną, wydaną 
przez. K  h', U. v.r Krakowie 
oa naz.w.sko Antoniego Dygi, 
nr 18jo w Bochni. 9848

jjnlewazniam dokument woj- 
"  sitowy, który zgubiłem. 
Moses Schiflinanu, urodzony 
w r. 1899 w Tarnobrzegu.

m am  poruczone do spr-euania, jak: majątek 1300 ór 
pola i lasu. 20 koni, 50 sztuk bydła rasowego, 20 śwm,

: 9 źrebiąt, pałac, maszyny rolnicze etc. Razem 65.000.tC0 
: Mkp Dws młyny, wodny i motorowy, maszyna dynamo, 

40 mórg pola. dom z kompletnem urządzeniom oraz. żywy 
inwentarz, składający się z 2 koni, 3 krów. Cena 25,000.00 

i Mkp. Gospodarstwo 35 mórg polu, 2 konie. 1 krowa 3 sztoki 
5 młodego bydta, 5 świń, oraz dom pod dachówką i zabu 
; dowanie. Cena 4,000.000 Mkp. Kam.enica ul-piętrowa wraz 
i z urządzeniem restauracyjnem w centrum miasta. Cena 
■ 5,000.000 Mkp. Oianżsrya, 7 mórg ogrodu, zabudowaniu 
f gospodarcze oraz dom pod dachówką. Cena 6,000,000 Mkp. 
, T.-dzież setki innych gospodarstw i posiadłości do tego 
* 1 -2000 mórg w cenie od 1/t miiiona do stu milionów Mkp. 
i Dużo realności w Małopolsce, jakoteż w samym Drohobyczu 

i Borysławiu również do sprzedania. Mający zamiar real­
ności kupić lub sprzedać zgłosić się proszę do 9817
Aąfincyi Komis-handlowe] w Drohobyczu, Stryjska 98

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNICZNE
Inż. BOLESŁAW JUHSICI

Kraków, ul. ów. Tomasza 8, warsztaty i magazyny ul. Kościuszki 4.
M y k o n u je ;  Budowy kompletnych zakładów elektrycznych, instróacyei 

oświetlenia i przeniesienia siły elektrycznej. Naprawy i powiększenia istniciąi-ycli 
urządzeń. Naprawy maszyn i przyrządów elektrycznych i t. d.

D i s t a r u a : Dynamomaszyny, motory, przewody zagraniczne, żarówki, 
świeczniki, lampy, żelazka, kuchenki elektryczne, jakoteż kompletny mnteryał ele­
ktrotechniczny instalacyjny!

Baterye uo dzw onków  elektrycznych. S zk ie lety  z drutu na abażury do 
lamp, doktaimie podług podanych rysunków. 'J34S

r!a żądanie porady tochniczne i kosztorysy odwrotnie.

utnraauu Mima n wielu i
oc

'//k\V

PRZEDSTAWICIEL
SZWAJCAR. ZE6ARKĆW

JAKUBOWICZ
‘ v « f  r , z v m ,

s il;- }m m  27.

„ ^DZWTZ/bf^| Srrtowość!iX^S?i

nieważniam zgubion ,Tym- 
czas. Zaświadczenie De- 

mobilizacyjne" w> dane przez 
Ofic. Ewid. Kranów na nazwi- 
ako Rudolf Btopa, ur. 16/1V 
1900, Hruszów. Łaskawego 
znalazcę upraszam o zwrot ta­
kowego na ul. Koityka 11 lub . 
.Matuia*, Grodzka 60 lub o ! 
podanie swego adresu. 9850

llniaważma slą kartę zwolnie- 
”  nia, którą zgubił Borowiec 
Władysław, ur. 1897, Łęki. 
pow. Brzesko. 9339

Zaginęła karta powołania, 
wyuana przez Rińczowski 

P. K. U. na nazwisko Zięby 
Jana, syna Izydora, rocznik 
1891, zamieszkałego w Woli 
Chrobornkicj. am. Chiaberz. 

9811

Zegarek
,  BŁYSKAWICA" 
z samoświacącym 
w nocy cyferbla­
tem pokazujący 

dokłauny czas 
w ciemności,

wysyłam za zalicze­
niem pocztowem, po 
otrzymaniu zamó­
wienia, ewent. bez 

zadatku.

Eleganckie modne szwajcarskie niklowe zegarki dla Panów i Pań na ręką ze skó­
rzanym pr.skiem, najnowszych fasonów chód dźr ięczny na kamieniach. Cena tylko 
na krótki czas Mkp. 7.300— , 2 sztuki Mkp. 14.500'—, 3 sztuki Mkp. 21.000—. 

Zegarki „BŁYSKAWICA* wysyłam wyregulowane 
do minuty, z gwarancyą za dobrychód na 5 lat.

Zam ówienia ad resow ać :

P R Z E D S T A W . S Z W A J C A R S K IC H  Z E G A R K Ó W

jii iMusno, wim. ii. m  i. u 11
UW AGA! Kupujący nic nie ryzykuje, jeśli towar się nie spodobr, przyjmuję z po­

wrotem i zwracam pieniądze.
Zegarki nasze nagrodzone zostały 4-ma złotem! medalami na różnych wszech­

światowych wystawach.
Mnóstwo listów dziękczynnych otrzymujemy, lecz z powodu braku miejsca 

podajemy poniżej tylko niektóre z nich:
1) W-ny Ban Jakubowicz Zawiadamiam W. P., że zegarek otrzymałem, opła­

ciłem na poczcie i bardzo jestem zadowolony, bardzo Raau dziękuję za życzliwe 
wysłanie. Jan Pilachowski na Radziejów, ziemia Warszawska.

2) Sz. Panie! Zegarek od WPana otrzymałem, za który bardzo dziękuję.
Ignacy Krzyżanowski m. Nemergi.

3) Sz. Panie I Zegarek od WPana otrzymałem za który posyłam firmie ser­
deczne padJękoi»anie. Ja teraz wierzę, że Pańska firma jest jedną z najlepszych 
w Warszawie. Ja wypisałem od innych firm nie było tak sumienne wykonanie moich 
obstalunków jaką się okazała Pańska firma. Ja polecam Pańską firmę wszystkim 
znajomym. Jeszcze raz dzie-.uję za zegarek i pozostaję z poważaniem

W. M. Przychodmk m. Kuług.
4) Sz. Panie I Zegarki odebrałem z poczty, jastem bardzo zadowolony z Pań­

skiego towaru. Zegarki są ładne, chód dźwięczny, słowem dziękuję za dobroć to­
waru i proszę o wysłanie m! jeszcze 2 zegarków takich samych i po tej samej cenio.

Józef Łakomski, m. Kramatorsk.
5) Sz. Panie! Niniejszym mam honor zawiadomić Sz. P., że zegarki otrzy­

małem i jestem z nich bardzo zadowolony, przyczem proszę firmie wysiać jeszcze 
5 zegarków, przyczem zawiadamiam, że Pańskie zegarki podobały się naszemu To­
warzystwu. f .  Ch. Roszulski Ryni.
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i;la Stowarzyszeń, Korporacyj 
Pułków i M łodzieży szkolne;

wykonuje firma <ja03

F. Kopaczyński \ Ska
K r a k ó w ,  B r a c k a  L. 2 . T e 'e f o n  2 3 3 8 .

fHSH85SSEJ Ai

P k A i\  T Y C Z K O - I ^ U R ł T Y C Z iMY H 
P O D R ĘC ZN IK  K £ ; Ę G O W O SC3 I  

Z tS Z Y T  i-szv
w cenie Mk 600 — (waz z przesvłżą tiioczl.. uo naDycia 
w  k a ż d e j k s ie f ia rn l lu ń  u W y d a w c y :  ż > .,ro ń  B y C ń - l i e -  ■  
ryjno-Hiifsc; a .v « , ' - . t £ t > j a n a  P.ichu w Kra- I  

kowip, u<'. F.oryyAska 53, ii p. 9712 .

ii (IS i t  |f3S. luiieiuj
na biurita (Kippianiiiki) ładny model po zni­
żonych cenach Mkp. 1:600 zn sztukę sprzeda

rtuitcwnia pasów, szczeliw etc. „Zenit“  
Kranów, S z p i t a i o a  i .

Wysyła s.e na jirowincyę na pró­
bę pocztą za zaliczką 2 l ampy .

Przy odbiorze większej ilości odpowiedni rabat 9741

2WHB5E3EB:

SKŁAD FUTER i SERDAKÓW
poleca

wielki wybór serdaków zakopiańskich 
oraz wszaiKich wyrobów kuśmersKicłl

w e d ł u g  n a j n o w » s v 0 <> l a s o n u

wykonuje wszelkie zamówienia punktualnie 
i gustownie z wlasuego lub dostarczonego 
materyalu po nader przystępnych cenach

J T A N l S Ł i S  W  R A C 1 4 T A N
ul. n a rm e ilcn a  « .  9798

I

W Y R O B Y

B Z l i l Z E
sznury, postronki, szpagaty, łaśmy i t  p. pierwuzorzędne- 
191 go wykonania poleca hurtownie i częściowo 9661

B b R Y K A  U H  T R A N S M I S Y J N Y C H

STA N ISŁA W A  WAŁKOWINSKIEGO 
rakó w -Z w ie rzyn iec , ul. Lelewela L  11.

UWAOA firmo powyżou sio posiada iaOnoj MIII aai sklepu, niema nic 
urepOlnogo i pedotinaml, o zno]0u(o alg lEOYKIi prtjr ulicy LELEWELA L 11.

3t>„  ■

KOSTYUMY i PŁASZCZE
z wkisuych i pou. ierzonyco materyalów 
po ceuacli bardzo przystępnych wykonuje

HENRY* SFiiSER
K R .  W Ifc C  D A M i K I  

K R A K a W , S T A R O W iS L N A S I .
Dla przejezdnych wykonuje zamówienia 

w przeciągu 24 godzin. 9788

▼ *  V  ▼ ▼ 'W W + i

CZAPKI

1 1 ,

S P O R T O W E  
i S T U D E N C K IE

wykonuje szybko i tanio

■Pracownia czapek Związku 
Pracy Kobiet §

Kraków, uiica Bracka 8.

MASZYNY i  R A C H O W A N IA !
P  i  5  A N  1 A { nawet zupetme zniszczone przyjm uje do gruntownej nap iaw y 1 czyszczen ia Bierwsza w Ma- I

1 polosce Pracownia d!a naprawy maszyn umrowycń. W ykonuje dokładnie, prędko i pod gwari.ne\ą |
w .  K Ł Y H A ,  M E C N A W K ą  K « A K Q W ,  U L .  F L C K Y A H S K A  3 .  —  j

Redaktor odpowiedzialny: Ludw ik Gronuś- D rukarnia Ludowa w Xvrakotvie.


